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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roozna z przesyłką 
pooztową pod opaską:

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Rosy! 1 rs. 50 kop.

Do W. Ks. Poznańskiego, 
Prus i Niemiec 3 marki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

S3

3.000 egzemplarzy.
P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do  20.  w  m i e s i ą c u .

Okręg przemyski.
W życiu sokolstwa polskiego ostatnie dni czer­

wca r. 1895 będą stanowiły punkt zwrotny o tyle, 
że pierwszy raz tak zwane prowincyonalne towarzy­
stwa sokole wystąpią samoistnie, nieposiłkowane 
przez drużyny stołeczne, z objawami pracy rdzennie 
sokolej.

Szczerze uradowani, że publiczny występ ćwi­
czebny kilku gniazd przydzielonych do okręgu prze­
myskiego będzie i dla nich i dla innych okręgów 
podnietą do wiary we własne siły i pobudką do 
szczerej i wytrwałej pracy, która jedna doprowadzić 
zdoła do wielkich wyników w mniejszym ale własnym 
zakresie i wytworzyć na całym obszarze związkowym 
godnych siebie i faktycznie, nie zaś formalnie tylko, 
równorzędnych współzawodników w pracy łącznej, 
podamy w dalszym ciągu bezstronną, rzeczową ocenę 
tego występu, nie wątpiąc ani na chwilę, że tę bez­
stronność uznają wszyscy uczestnicy zlotu przemy­
skiego jako jedyny, a przynajmniej główny warunek 
wyzbycia się spostrzeżonych niewłaściwości, a zatem 
jako warunek postępu, którego dobro sprawy naszej 
bezwzględnie wymaga.

Ponieważ zaś każda ocena tylko wtedy zasłu­
guje na miano bezstronnej, gdy brane są w rachubę 
wszystkie okoliczności, które wpłynąć mogły i mu­
siały na objaw będący przedmiotem oceny, przeto 
uważamy jako rzecz słuszną i właściwą poznać bliżej 
czynniki tego objawu, czyli uprzytomnić sobie 
w krótkości dzieje każdego gniazda związkowego, 
wchodzącego w skład okręgu przemyskiego.

Zaczniemy od gniazda przemyskiego, ponieważ 
zaszczyt ten należy mu się z wieku, jako najstar­
szemu pomiędzy gniazdami tego okręgu.

Myśl zawiązania Sokoła w P r z e m y ś l u  po­
wstała w r. 1884 na Walnem zgromadzeniu Tow 
pedagogicznego na wniosek d. Mieczysława Baranow­
skiego, a już w d. 10. stycznia 1885 przyjęła władza 
do wiadomości statut „przemyskiej filii lwowskiego 
Towarzystwa gimn Sokół“, a w d. ‘22. marca 1885 
wybrało grono założycieli pierwszy "Wydział, któ­
remu do drugiej połowy następnego roku przewodni­
czył ś. p. Dr. Ferdynand Cassina. Zaraz w pierwszym 
roku traktowało młode Towarzystwo główne swe za­
danie, ćwiczenia gimnastyczne członków i uczniów, 
z całą powagą korzystając z użyczonej mu sali gim­
nastycznej miejscowej szkoły ludowej dla chłopców 
i przeznaczając z pierwszej nadwyżki kasowej 100 zł. 
na fundusz budowy własnej sali gimnastycznej. Taką 
samą kwotę wcielono w roku następnym do tego

funduszu, który urósłszy w trzecim roku do kwoty 416 zł. 
80 ct. dzięki zabiegom drużyny przemyskiej wzrastał 
szybko z dniem każdym. W  trzecim roku, pod kie­
rownictwem d. Adolfa Amorta rozpoczyna się wido­
czny rozwój Towarzystwa we wszelkich kierunkach; 
podwaja się liczba członków (150), nauka gimnastyki 
udziela się nietylko uczniom lecz także uczenicom, 
członkowie obok ćwiczeń gimnastycznych uprawiają 
także sport strzelniczy i kolarski, powstaje chór so­
koli, urządzają się wspólne zebrania towarzyskie 
członków, wycieczki i festyny, a jakby w uznaniu 
tego ożywienia Towarzystwa wyznacza mu Rada 
miejska w Przemyślu pierwszą subwencyą 50 z ł , 
która odtąd — z wyjątkiem lat 1891 i 1892 — zasila 
stale fundusz budowy własnego domu sokolego. Inne 
późniejsze subwencye z funduszów publicznych, tu ­
dzież ofiarność druhów przemyskich, protektorów i 
przyjaciół sokolstwa, a w pierwszym rzędzie wiara 
w powodzenie przedsięwzięć sokolich — oto co było po­
budką , że Towarzystwo w pierwszj-ch latach swego 
istnienia uznało budowę własnej sokolni, jako 
pierwszy warunek swego rozwoju i należytego speł­
niania swych zadań pod względem ćwiczeń gimna­
stycznych. Wprawdzie ćwiczenia te doznawały zawsze 
należytej opieki i już w pierwszych latach nie brakło 
zawodowych nauczycieli, takich jak dd. Franciszek 
Zych, Mieczysław Hlawaty i Włodzimierz Sawicki, 
atoli szczupła sala w szkole ludowej nie mogła od­
powiadać zadaniom dobrego Towarzystwa sokolego, 
zwłaszcza że z biegiem czasu nastąpiły bardzo zna­
czne ograniczenia w używaniu tej sa li, po użyczeniu 
jej przez gminę dla samoistnej, z pominięciem So­
koła , uczniom gimnazyalnym udzielanej nauki gi­
mnastyki.

Ograniczenia te spowodowały zamknięcie soko­
lej szkoły gimnastycznej i wielkie zniechęcenie dru­
hów przemyskich do ćwiczeń

Usiłowania zmierzające do usunięcia tego stanu 
rozpoczęły się już w r. 1890 za przewodnictwa ś. p. 
Dra Józefa Orłowskiego. Korzystając z zachęty ów­
czesnego zast. burmistrza d. Franciszka Gamskiego 
i z życzliwości burmistrza Dra Aleksandra Dwor­
skiego, wniesiono petycyą do Rady miejskiej o bez­
płatne udzielenie gruntu pod budowę sokolni. Nie 
dożył nieodżałowany prezes Orłowski ostatecznej od­
powiedzi na tę petycyą, gdyż dopiero przy końcu r. 
1891 uchwaliła Rada miejska ustąpić bezpłatnie 
1.400 0  m gruntu narożnego między ulicą Długą a 
Cmentarną, dziś Aleksandra Dworskiego i Konar­
skiego, przyrzekając dodatkowo jeszcze tę przestrzeń, 
jaka pozostanie pomiędzy placem już darowanym a 
projektowaną nową szkołą ludową. Podczas gdy zre­
alizowaniem tej darowizny i przeprowadzeniem dziś



iuż wykończonej budowy sokolni zajęły się następne 
Wydziały pod przewodnictwem dotychczasowego pie 
zesa Dra Leonarda Tarnowskiego, ^ e u s ta w a n o  
w pracy wielostronnej, aby zaznaczyć, że Sokoł prze 
myski jest poważną narodową mstytucyą, która zyc 
pragnie, dowody s4ej żywotności składa na każdym 
kroku, a warunki rozwoju i postępu, wewnętrzne 
zewnętrzne, w takiem mieście, jak Przemysł, ma za­
pewnione. , , "

Ze szczególnym naciskiem podnosimy rzutnosc, 
pomysłowość i ofiarność druhów przemyskich we 
wszystkich sprawach obchodzących ich g ^ d o  
w szczególności zaś wymieniamy wybitny udział we 
wszelkich obchodach narodowych , budowę _ sokolni, 
sprawienie prześlicznego sztandaru, urządzenie boiska 
letniego, zorganizowanie komisyi mundurowej, licz_ J  
udział w I. i II zlocie sokolim we Lwowie udział 
w zlocie tarnopolskim, liczne wycieczki i obchody 
sokole, tudzież rozumne, gorące a skuteczne pielę­
gnowanie wielostronnego ruchu ćwiczebnego i bra­
terstwa druhów.

Dziś piękne to Towarzystwo przeistoczone w r. 
1892 w samoistne i od 1. lipca 1893 r. należące o 
Związku, liczy według ostatniego sprawozdania, człon­
ków 293, z tych 50 ćwiczących, _ posiada bogaty in­
wentarz gimnastyczny, a czysty jego majątek doc o- 
dzi 10.000 zł. Najważniejszą pozycyą tego majątku 
piękny gmach sokoli poświęcony i oddany do użytku 
p o d c z a s  pierwszego zlotu okręgowego, przemyskiego.

Drugiem z wieku gniazdem tego okręgu jest 
Towarzystwo gimnast. Sokół w J a r  o s ła w  i u , które 
powstało dzięki inicyatywie ś. p. d. Jozefa Krasi­
ckiego i wskutek zabiegów dd. a. p. Henryka Bo- 
hussa, Edmunda Grzębskiego, Ernesta Ganthera i 
Andrzeja M aya, jako filia lwowskiego Towarzystwa 
gimnast. Sokół. Pierwsze Walne zgromadzenie odbyło 
się 20. marca 1889 r. (przyjęcie statutu do wiadomo­
ści władzy datowane 9. kwietnia 1889, opozmło się 
poza termin ustawowy), a pierwszym prezesem wy­
brany d. Andrzej May Gospodarkę rozpoczęto z kwotą 
22 zł. złożoną przez założycieli Towarzystwa, a 
pierwsza wycieczka towarzyska do Chłopic zakończyła 
się grubym niedoborem i odstraszyła Towarzystwo 
na długo od podobnych przedsięwzięć. Na cwiczema 
członków, uczniów i uczenie odstąpiła Dyrekcja 
szkoły realnej swoją salę gimnastyczną atoli tylko 
ćwiczenia uczenie pod kierunkiem d. Ernesta Gan- 
thera nie doznawały przerwy, podczas gdy kierownicy 
ćwiczeń członków i uczniów, dd. Edmund Grzębski 
i Jan Chądzyński byli pod tym względem mniej 
szczęśliwi, mimo że już z końcem pierwszego roku 
było 63 członków, a rachunek skarbnika wykazywał 
wcale pomyślny rozwój Towarzystwa. Wkrótce, bo 
już w drugim roku istnienia, zdawało się nawet naj­
gorętszym i najżyczliwszym zwolennikom Sokola 
w Jarosławiu, że tenże utrzymać się nie d a , skut­
kiem przeniesień służbowych prezesa, wiceprezesa i 
jednego z wydziałowych. Szczęśliwie jednak, mimo 
zmalenia liczby członków do 48, skończyło się zwro­
tem ku lepszemu.

Pierwszy rok przewodnictwa dotychczasowego 
prezesa Dra Władysława Grabowskiego był, jak po­
wiada, ówczesne sprawozdanie „jednem pasmem 
pracy i zabiegów około rozbudzenia ruchu i życia 
sokolego, ale też zarazem jednem pasmem zawodow". 
Nie powiodły się przedsiębiorstwa zabawowe i spor­
towe, do których przywiązywano główną wagę, na 
ćwiczeniach członków oprócz d. naczelnika Kaz- 
mierzą Dobrowolskiego, bardzo często nie ^yło n l* 
kogo, ćwiczenia uczniów poruczone chwilowo Towa- 
rzystwu przejęło gimnazyum na siebie, a jedyny po­

cieszający zwrot zaznaczył się wzrostem liczby człon­
ków (69) i majątku Towarzystwa.

Dopiero I. zlot sokoli we Lwowie, w którym 
wzięło udział sześciu druhów ja ro s ła w sk ic h z  tych 
dwóch w ćwiczeniach, pod sztandarem łańcuckim, 
zmienił wszystko, i apatyą członków i uprzedzenie 
miejscowej ludności, a najlepszym tego dowodem 
był zwołany na prędce, -  jako „prawie rozpaczliwa, 
ostatnia stawka“ -  zlot jarosławski, na który w d.
.11. września 1892 przybyło ze Lwowa, Łańcuta, 
Przemyśla i Rzeszowa około 200 druhów. Od tego 
zlotu , który był miniaturową reprodukoyą _ zlotu 
lwowskiego, datuje się utrwalenie w Jarosławiu so­
kolstwa tak u członków jak u ogołu mieszkańców. 
Ruch ćwiczebny wzrasta, liczba członkow podwaja 
się, Rada miejska i powiatowa przyznają Towarzy­
stwu roczne zasiłki, popisy dziatwy szkolnej tudziez 
zabawy jej i ćwiczenia wakacyjne spotykają się z go­
rącem uznaniem publiczności.

Atoli jako najbardziej pocieszający objaw mu­
simy uznać wyrabianie się samowiedzy sokolej u dru­
hów jarosławskich, bez której o prawdziwie sokołem 
znaczeniu ich gniazda nie byłoby nawet mowy.

Znamienny u nich objaw, z którym spotykamy 
się jeszcze tylko w jednem Towarzystwie, sanockiem, 
że sprawienie sztandaru, na czem niejedno Towarzy­
stwo rozpoczęło i zakończyło swoją działalność, 
żvli do lepszych czasów, uważamy jako najwymo­
wniejszy dowód tej samowiedzy, która umie powie­
dzieć sobie: czekajmy, aż na kosztowny dar znaku 
sokolego zasłużymy, jak inne starsze i większe^ to ­
warzystwa, lub bez uszczerbku dla ważniejszych za­
dań sami go sprawić będziemy mogli. ..................

Oni — pojąwszy należycie doniosłość cwiczen 
gimnastycznych — mają teraz pragnienie i sze, 
ważniejsze; krzątają się około budowy sokolni 
W roku 1893 darowała im Rada miejska realność 
„starą strażnicę" obszaru blisko 800 □  metrów i pier­
wej tam stanąć musi dom sokoli, zanim „nad gł - 
wami ich sztandar zaszeleści". Budowa tego domu 
postanowiona już w zasadzie, a składki i potrzebne 
materyały gromadzą się powoli, lecz wytrwale i może 
już w niedalekiej przyszłości stanie nowa warownia 
myśli sokolej, a stanie dlatego, że c h c ą  jej w Jaro­
sławiu, tak samo, jak chcieli, a więc f H  
zlocie sokolim w poważnej i w stosunku do udział 
w l  zlocie, wielkiej liczbie 27, z tych 18 cwiczących, 
tak samo, jak chcieli, a więc przeistoczyli swe to ­
warzystwo z apatycznego w gorące, ruchliwe na polu
pracy sokolej, pracy narodowej , •-

Według ostatniego sprawozdania liczy to, azis 
już samoistne, od 1. lipca 1893 związkowe Towarzy­
stwo sokole, 129 członków a czystego majątku prze­
szło 5 000 zł. i uprawia z zamiłowaniem i godną 
uznania wytrwałością ćwiczenia młodego dorostu so­
kolego ; jedynie ze względu na stosunkowo słabe 
uczeftnictwo członków w tych ćwiczeniach zasługuje

na Towarzystwo gimnastyczne Sokół w S a n o k u  
zawdzięcza s w e  powstanie dzisiejszemu prezesowiDi.
Karolowi Zaleskiemu, który d. 8. listopada 1888 na 
„wołanem w tym celu zgromadzeniu umiał przekonać 
Z e ń y o T n I niem miesfk.ńców Sanoka o potrzebie 
założenia Towarzystwa sokolego. Statut „filii Iwo 
skiego Towarzystwa gimnastycznego Sokoł w ba- 
noku" gotowy i uchwalony 20. listopada 1888 uzy­
skał w niedługim czasie potrzebną aprobatę, _ a ze. 
czerwca 1889 wybrano pierwszym prezesem o wcze­
snego dyrektora gimnazyalnego Dra Karola Bete 
lenza który wyjednał pozwolenie używania gimna- 
stycznej sali gimnazjalnej na cele 
Ćwiczenia rozpoczęły się 30. października 1889 pod
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kierunkiem dotychczasowego naczelnika d. Stanisława 
Biegi przy stosunkowo dość znacznym udziale człon­
ków (15 na 45) przeważnie s t a r s z y c h  wiekiem , a 
W ydział od początku zajął się systematycznem uzu­
pełnianiem inwentarza i biblioteki fachowej. Obok 
tego już w pierwszym roku urządzano odczyty po­
pularne zyskując z nich skromne dochody, a co wa­
żniejsza, wzrastającą sympatyę dla Towarzystwa i 
silny łącznik między druhami. Poważny ten kierunek 
nadaje Towarzystwu jego założyciel, znany higieni­
sta , współpracownik pisma naszego i gorący zwolen- 
nik'ćwiczeń gimnastycznych młodzieży żeńskiej, która 
już w kwietniu r. 1890 korzystała z rzetelnych usi- 
łowań Towarzystwa pod facb.owem kierownictwem d. 
B ieg i, a w najnowszym czasie d. W ładysława Sy- 
gnarskiego, niestety, w liczbie _ nie odpowiadającej 
tym usiłowaniom i korzyściom , jakie odnosi.

Już w pierwszym roku przelano do funduszu 
zapasowego 224 z ł., w których mieści się dar 100 zł. 
pochodzący od nieznanego dawcy na rzecz _ budowy 
sali gimnastycznej. Budowy tej musi podjąć się To­
warzystwo samo, gdyż rokowania z osobami prywa- 
tnemi dla skłonienia ich do wybudowania sali, kto- 
raby się właścicielowi dobrze opłaciła, spełzły na 
niczem. Dziś, kiedy jest uzasadniona nadzieja otrzy­
m ania od gminy placu pod budowę, a fundusze gro­
madzą się skrzętnie, nie można w ątp ić , że w czasie 
już niedalekim przybędzie nam nowa „warownia .

Oprócz ćwiczeń gimnastycznych uprawia Towa­
rzystwo wytrwale i konsekwentnie zdrowy i miły 
sport łyżw iarski, szermierkę, a w najnowszym czasie 
sport kolarski, podtrzymuje odczytami i wieczorni­
cami życie towarzyskie i dąży usilnie do pozyskania 
miejscowego mieszczaństwa dla myśli sokolej, co 
wpłynie na zwiększenie liczby członków, która wzra­
sta bardzo powoli głównie z tego powodu, że nie ma 
ro k u , aby pewna znaczna liczba członkow nie ubyła 
wskutek służbowych przenosin. Jednym  z pierwszych 
ubyłych w ten sposób członków był pierwszy prezes 
Sokoła sanockiego Teraźniejszemu, jako lekarzowi, 
nie grożą takie przenosiny i daj mu B oże, aby jak  
najdłużej przewodniczył pożytecznej instytucyi na­
rodowej, którą stworzył i prowadzi umiejętnie przy 
pomocy wielu gorliwych i sprawie naszej  ̂całem ser­
cem oddanych druhów. Życzymy mu także rychłego 
urzeczywistnienia dążeń do podźwignięcia fizycznego 
zdrowia młodzieży żeńskiej, która mu zawdzięcza 
hojny dar dla letnich swych kolonii.

W  tym  roku wejdzie tam także w życie dzięki 
inicyatywie d. Dra W  ł a dy s 1 a w a Czyźewicza i usilnym 
zabiegom W ydziału , korpus wakacyjny dla chłopców.

Sztandaru nie ma Sokół sanocki, _ choć ma już 
na ten cel kwotę znaczną zebraną dzięki zabiegom 
pp. Olgi Rylskiej i Zofii Zdankiewiczówny; dopiero 
w dniu otwarcia własnej sali „zaszeleści11 on nad gło­
wami druhów sanockich. .

Od kwietnia 1893 jest gniazdo sanockie Towa­
rzystwem sam oistnem , od 1. lipca 1893 związkowem. 
W edług sprawozdania za r. 1894 ubyło z powodu 
przeniesienia członkow 20, natomiast przybyło 51, 
pozostało 116. Na 2. zlocie stanęło ich 19 do uro­
czystego pochodu, 15 do ćwiczeń na boisku, tylu 
właśnie, ilu bierze regularny udział w ćwiczeniach. 
Majątek zwiększony w tym  roku o 702 zł. przedsta­
wia wartość około 2.500 zł.

Towarzystwo gimnastyczne Sokół w J a w o r  o- 
w i e  zawdzięcza swe powstanie miejscowemu oddzia­
łowi Towarzystwa pedagogicznego. Myśl rzuconą 
z początkiem r. 1888 podjęli Dr. W incenty Nycz, 
W ładysław Relinger i Erw in Heller. Projekt statutu 
uchwalony w kwietniu 1888 musiał byc dwukrotnie 
uzupełniany i dopiero wtedy uzyskał aprobatę rzą­

dową z daty 2. marca 1890. Wobec tego gniazdo ja- 
worowskie j©st starsze od Samborskiego, a pomyłka, 
jaka pod tym  względem wkradła się do „Księgi pa­
miątkowej11, pochodziła z mylnych informacyi udzie­
lonych niżej podpisanemu redaktorowi tej księgi. 
Pierwszym prezesem był d. W ładysław Lachowicz, 
a wszyscy pierwsi członkowie (16) brali udział w ćwi­
czeniach gimnastycznych w szkole męskiej do jesieni 
r  1890, poczem młode Towarzystwo nie dawało zna­
ków życia aż do 3. W alnego zgromadzenia z d. 14. 
stycznia 1892, na którem wybrano po raz drugi pre­
zesem d. Dra Józeta Aleksandra H ibla, pełniącego 
ten zaszczytny, a w Jaworowi© bardzo żmudny obo- 
wiązek po dzień dzisiejszy. Mając do pomocy odpo­
wiedni W ydział doprowadził on do skutku cały sze­
reg obchodów narodowych i zabaw towarzyskich za­
znaczając wybitnie cechę Towarzystwa. Nie zanied­
bano i głównego celu jego. Uzyskawszy w budynku 
należącem do probostwa łacińskiego bezpłatne uży­
wanie sa li, którą odrestaurowano i przyozdobiono, 
wzięto się raźno do ćwiczeń gimnastycznych pod zu­
pełnie bezinteresownem kierownictwem d. Andrzeja 
Marenina. W  lecie odbywano je na boisku urządzo- 
nem w ogrodzie szkoły męskiej. I  już na I. zlocie 
sokolim było 16 druhów jaworowskich, a 5 uczestni­
czyło w ćwiczeniach na boisku. Równorzędnie z tro ­
ską o spełnianie swych zadań zajęto się sprawieniem 
przyrządów gimnastycznych i zakupnem dzieł do bi­
blioteki fachowej, którą zwolna rozszerza się na bi­
bliotekę powszechną. Z końcem r. 1892 było 71 człon­
ków majątek przedstawiał wartość 254 zł , a fundusz 
sztandarowy wynosił 86 zł. Z końcem r. 1893 nie- 
wliczając zaległych wkładek wynosił majątek Towa­
rzystwa 1.145 zł. (w tern fundusz sztandarowy 106 
zł.), a członków było 75, pomimo że 21 wystąpiło 
z Towarzystwa. Obok dawnej ruchliwości w obcho- 
dach narodowych i zabawach towarzyskich, tudzież 
troskliwego pielęgnowania gimnastyki^ druhów, zajęto 
się w tym  roku urządzeniem szkoły ćwiczeń gimna­
stycznych dla uczniów i uczenie, zorganizowano ko- 
misyą mundurową, wdrożono akoyą zmierzającą do 
nabycia wcale odpowiedniej dla Towarzystwa real­
ności z ogrodem przydatnym na boisko, tymczasem 
zaś najęto w niej na 3 lata lokal odpowiedni, w któ­
rym  przez wyjęcie ściany uzyskano salę 11 metrów 
d ługą , blisko 5 metrów szeroką a 3 m. wysoką z 3 
przybocznemi ubikacyami. W  tym roku też uzyskano 
pierwszą subwencyę sejmową w kwocie 100 zł. Na 
r. 1894 otrzymano ją  w tej samej wysokości.

I  rok 1894 zaznaczył się dodatnio w dziejach 
Sokoła jaworowskiego, choć wpływy zewnętrzne spo­
wodowały chwilowy w nim zam ęt, a nawet liczba 
członków zmalała do 63. W pływy te uśmierciły roz- 
wijaiące się pomyślnie kółko muzyczno-śpiewackie, 
wpływy te zagrażały chwilowo szkole gimnastycznej 
dla podrostu sokolego. Szczęśliwie a z energią urato­
wano istotę Towarzystwa, pomnożono liczbę godzm 
ćwiczebnych , zorganizowano oddział kolarski, otwarto 
czytelnię dla druhów, zwiększono m ajątek Towarzy­
stwa (1.321 zł.) i dano impuls do założenia Sokoła 
w Mościskach. Obok tego nie zaniedbano uczczenia 
rocznic narodowych, pomnąc, że jeżeli które gniazdo, 
to niezawodnie jaworowskie ma poważne pod tym
względem obowiązki. _

Na II. zlot sokoli wysłało to gniazdo, należące 
do Związku od 1. lipca 1893, do udziału w pocho­
dzie druhów 24, w ćwiczeniach wolnych , laskami i
zapasowych — druhów 8. , . .

Nie mamy dokładnych dat o „lwowskiej filu 
towarzystwa gimnast Sokoł w S a m b o r z e  . Wiemy 
jednak, że statut ma rządową aprobatę z r. 14. marca 
1890, a ćwiczenia gimnastyczne rozpoczęły się w mie-



siąc i trw a ły  do m arca 1891, ponieważ jed y n ą  odpo­
w iednią salę drew nianą odstąpioną tow arzystw u przez 
gm inę m usiano zburzyć dla w ym urow ania w jej m iej­
sce sali g im nazyalnej. P rzerw a ćwiczeń trw a ła  do 
w rześnia 1892 r. z w ielką szkodą dla członków ćw i­
czący eh i dla tow arzystw a, k tóre liczebnie zm alało, 
zw łaszcza, że k ręg ie ln ia , k tórą w ybudow ano, nie 
by ła i nie mogła być łącznikiem  so ko lim , inne za­
baw y z a s , jak iem i starano się dokum entow ać życie 
bezczynnego z konieczności Tow arzystw a, w yw ołały 
w łonie jego pow ażną różnicę zdań , której bezpo 
średnim  skutkiem  było ustąpienie w d. 18. stycznia 
1893 prezesa D ra Ignacego P ete lenza, dyrektora gi- 
m nazyalnego w Samborze. W  niespełna m iesiąc w y­
brano w jego miejsce d. M acieja Zenona Serwatow- 
sk ieg o , w łaściciela dóbr i m arszałka R ady pow iato­
wej Samborskiej. K orzystając z użyczonej sali g im na­
zyalnej i chętnych usług d. H law ateg o , uczyniono 
w szystko tak  pod względem organizacyjnym , jak  pod 
względem  spraw ienia inw entarza ćw iczebnego, aby 
odpowiedzieć właściwemu zadaniu tow arzystw a, A toli 
biada użytkowcom  — z grzeczności. Trzeba było m a­
gazynu dla w o jska, użytkow ca musiał ustąpić w po­
łowie r. 1893 i zawiesić swe czynności do końca 
stycznia 1894 r. Oczywiście nie mogło to w płynąć 
dodatnio na udział dość licznych już (100) członków 
w ćw iczeniach , pomimo źe kierow nictw o ich powie­
rzono takim  siłom , ja k  d. F ranciszek Nowosielski 
i Tadeusz Budzynow ski, jeżeli zwłaszcza weźmie się 
w rachubą naszą „rodzim ą“ wytrwałość. U druhów 
Samborskich spotykam y się nadto z dziwnym obja­
wem , k tó ry  często bliskim  je s t czegoś sprzecznego 
z ich obow iązkam i, bo — jak b y  to powiedzieć — 
o t, powiemy o tw arcie, z obojętnością dla tow arzy­
stwa. Obok kilku  całem sercem oddanych sprawie, 
bardzo wielu naw et je j niechętnych. Dowodem tego 
choćby t o , źe rozw iązał się chór po krótkiem  istn ie­
n iu , źe W ydział om awiając niemożność urządzania 
przedsiębiorstw  przynoszących zyski m ateryalne oba­
w ia się „przejścia spraw y na pole osobistych wycie- 
czek“, źe piękna m yśl utw orzenia grona nauczyciel­
skiego upadła z braku poparcia, że wreszcie udział 
Sokoła Samborskiego w obchodach narodowych jes t 
jak b y  żaden z pow odu , źe „nawet pośród członków 
panują co do tego różne , często naw et sprzeczne za- 
patryw ania“ . N atom iast trzeba przyznać, co jednak  
byw a zazwyczaj zasługą w ydziału , źe łączność z in- 
nem i gniazdam i sokolem i zaznacza się tam  przy 
każdej sposobności, a najlepszym je j dowodem był 
udział druhów Samborskich w 2. zlocie (22 w pocho­
dzie , 9 w ćwicz, p ub l.), na  k tó ry  przybyli ze sztan­
darem  ofiarowanym przez d. prez. Serwatow skiego i 
zastępcę jego d. B ron Bukietyńskiego.

Obok gim nastycznych ćwiczeń członków — jak 
już wspomnieliśmy, dość ospałych — upraw iano tam  
także szerm ierkę pod kierunkiem  d. K orasiew icza; 
od w rześnia 1894 r. wprowadzono w jej miejsce 
jazdę ko łow ą, ale i ta  nie trw ała długo. T ak samo 
zaniechano nauki g im nastyki dziewcząt po dw uletnich 
wcale pom yślnych usiłow aniach, ty lko ćw iczenia g i­
m nastyczne uczniów (20) sem inaryum  nauczycielskiego 
i uczniów młodszych, zwłaszcza po zniżeniu opłaty 
uczęszczających pilnie w pokaźnej liczbie (50), ro­
kują trwałość.

W idać ze w szystkiego, źe tylko własne gniazdo 
uzdrowi te s to su n k i, ale nie m ożna przewidzieć, 
kiedy nastąp i jego b udow a, bo w prawdzie R ada 
m iejska przyrzekła w zasadzie darowiznę placu, jednak 
zastrzegła sobie wybór odpowiedniego g ru n tu  i wpływ 
na plany budowy. A toli samo to przyrzeczenie spo­
wodowało pewien dodatni ruch w towarzystwie. Sek-

cya składkowa i zabawowa pracuje sk rzę tn ie , ale w y­
n ik i nie są nam  z n a n e , a ty lko wiemy, że powiódł 
się zupełnie rau t w połączeniu z przedstaw ieniem  
am atorskiem .

W końcu zaznaczam y, źe Sokół Samborski n a ­
leży do Zw iązku od 1. lipca 1893 r  a w edług osta­
tniego spraw ozdania u tracił w skutek  przenosin służbo­
wych 44 człoków, natom iast zaś pozyskał now ych 47, 
i z końcem r. 1894 liczył ich  103. Mało to , jak  na  
Sambor, ale dowodzi postępu. Daj go Boże na  każ­
dym  k ro k u !

Tow arzystw o gim nastyczne Sokół w R a d y m ­
n i e  zawdzięcza swe pow stanie dd. A ntoniem u 
B ahrow i, W aleryanow i Hoszekowi i Józefow i Schel­
lerowi , k tórzy  poruszyw szy na zebraniu kasynowem  
we w rześniu 1892 m yśl założenia Sokoła, w ypraco­
w ali s ta tu t na  podstaw ie przem yskiego, a poddawszy 
go ocenie W ydziału  Sokoła lwowskiego wnieśli do 
władzy. A probata jej datow ana 19. m arca 1893, a 
23. kw ietnia pierw sze W alne zgrom adzenie 37-miu 
członków w ybrało dotychczasowego prezesa d. W ła­
dysław a Janickiego. I  rozpoczęła się praca pełna z a ­
pału i naw et w ytrw ałości; ato li należyte spełnianie 
w łaściw ych zadań Tow arzystw a sokolego rozbija się 
o b rak  sali do ćw iczeń , której nająć nie m a gdzie, 
a wybudować nie m a na czem i za co. Posiedzenia 
W ydziału odbywają się w lokalu kasynow em , a na 
lato w ystarcza od biedy zw ykła szopa gospodarcza, 
o ile właściciel nie wyrugow uje z niej ćwiczących w ła­
śnie w czasie , k iedy im  (ale też i jem u) najbardziej 
potrzebna. W obec tego ćwiczenia muszą ograniczać 
się do wolnych (kier. d Scheller) i do strzelania z flo- 
bertu  , gdyż członkowie nie ćwiczą radzi na użyczo­
nych im przyrządach ogniowej straży ochotniczej, 
ustaw ionych przy drodze na miejscu otw artem . Mimo 
tych  przykrych stosunków widać w gnieździe rady- 
m niańskiem  ruch  to w arzy sk i, sokoli i narodowy, a na 
I I  zlocie było stam tąd  dwóch druhów biorących 
udział w ćwiczeniach.

Radym no należy do Związku od 1. lipca 1893, 
członków ma 43, m ajątku blisko 240 zł., a w artość 
inw entarza wynosi 20 zł.

Konieczną tam  pomoc ze strony  ogółu sokol­
s tw a, bo w ew nętrzne w arunki rozwoju s ą , a ze ­
w nętrzne przeszkody — prócz braku sali do ćwiczeń — 
usunie czas i  e n e rg ia , której nie brak.

Tow arzystw o gim nastyczne Sokół w Z a g ó r z u  
zawiązało się staraniem  d. A leksandra K rugera , by ­
łego sekretarza Sokoła stryjskiego. A probata sta tu tu  
datow ana 11. czerwca 1894. Pierwsze W alne zgrom a­
dzenie odbyte 7. października 1894 wybrało prezesem 
d. D ra Józefa G alanta Ćwiczenia (18 czł. na 37) pro­
wadził d. J a n  Obrębski pod kierow nictwem  d. S ta­
nisław a B ie g i, który  dojeżdża ze Sanoka. Teraz pro­
wadzi wolne ćwiczenia d. S zajna, na przyrządach d. 
R utkow ski w sali użyczonej bezpłatnie.

Młode Tow arzystw o zagórskie należące do Związku 
od 1. stycznia 1895 m a w arunki rozwoju dzięki sk ła­
dowi W ydziału  i zaznacza na każdym  kroku cechę 
swą iście sokolą.

W pierwszej połowie czerwca zgłosiło p rzy stą­
pienie do Związku Towarzystwo gim nast. Sokół w M o- 
s c i s k a c h  zawiązane za wpływem Sokoła jaw orow ­
skiego W łaściw a data  jego pow stania nieznana. 
Członków 28. Prezesem  d. W ik to r Krokow ski.

Nie należy do Związku Sokół w S t a r e m m i e -  
ś c i e ,  a brak Sokoła w tak ich  miejscowościach okręgu 
przem yskiego, jak  C i e s z a n ó w ,  D o b r o m i l ,  L i s k o ,  
T u r k a  itp . Trzeba się zawinąć około tego.
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N a  zlofc p rz e m y s k i z g ło sz o n o :
da ćwiczeń: wolnych laskami maczug. na- przyrz. do pach

P rz e m y ś l  . . 30 30 10 12 80
J a r o s ła w  . . . 15 15 10 15 26
S a n o k  . . . 10 10 — — 12
J a w o ró w  . . 10 8 — — 15
S a m b o r  . . . 11 11 4 8 22
R a d y m n o  . . 
Z a g ó rz  . . .

4 4 — — 4
13 13 — 8 12,

M o śc isk a — — -- 1 12
ra z e m —  9 3 “ 91 2 4 4 4 183

(0 . d. n.). Dr. X . F.

Ćwiczenia laskami
żupy środkow D-czeskiej  na III. z loc ie  so k o l s tw a  czesk iego  w P radze

w  dniach 28., 29 ., 30. czerw ca i X. lipca 1895 r.

P o s t a w a  p i e r w o t n a * ) :  z a sa d n a , ram iona
w d ó ł !

T a k t :  1 ., 2. ,  3 ., 4 . ,  5 . ,  6 ., 7. ,  8.
T em po: średnie.

I .

N a 1. W y k ro k  pr. nogą, do środka.
R am iona w bok.

N a 2. W y p ad  pr. n. w bok.
Ram . sk u rcz , łokcie w stecz (laski pod pachy). 

N a 3. W ykrok  pr. nogą.
R am . rzuć w bok.

N a 4. P ostaw a pierw otna.
Na 5. do 8. to samo w d ru g ą  stronę.

I I .

N a 1. Z akrok pr. nogą.
R am . w przód (laski na ram iona poprzednika). 

N a 2. W y p ad  pr. nogą wprzód.
Ram . w pion.

N a 3. Z akrok  pr. nogą.
R am . w bok.

N a 4. P ostaw a pierw otna.
N a 5. do 8. to  samo w  d rugą stronę.

I I I .

N a 1. Rozkrok pr. nogą.
R am ię praw e w bok.

N a 2. i/<t obrotu  w lewo, klęknij pr. nogą.
R am ię pr. w pion , ram . lewe wprzód.

N a 3. P ow stań  , w ypad  pr. nogą wprzód.
R am iona wprzód.

N a 4. P ostaw a pierw otna.
N a 5. do 8. to  samo w  d ru g ą  stronę.

IV .

N a 1. K lęknij pr. nogą.
R am iona w  pion (bokiem).

N a 2. P o w stań , w ypad p r. n. wprzód.
R am . w przód (lask i na ram. poprzednika). 

N a 3. 1 / 4  obrotu w lewo, pr. n. rozkrok.
R am . w  pion zew nątrz (ręce w ew nętrzne s ty ­

k a ją  się).
N a 4. P ostaw a pierw otna.
N a 5. do 8. to  samo w  d ru g ą  stronę.

V.

N a 1. V-t obrotu w lewo do przysiadu.
Ram . wprzód.

*) ćwiczący stoją po dwóch za sobą i trzym ają wspól­
nie dwie la sk i, każdą za koniec.

„ P rz e w o d n ik  g im n .“ n r . 7 .—1895.

1 .

2 .

3.

4.

5.
1 .

2 .

3.

4.

5.

1. • 

2 . •

3.

4 .

1.

N a 2. P o w sta ń , w ypad  pr. n. w bok.
R am . w  bok (lask i n a  piersiach).

N a 3. i/* obrotu  w praw o, zakrok pr. n. i klęknij 
pr. n.

R am iona wstecz.
N a 4. P o staw a pierw otna.
N a 5, do 8. to sam o w d ru g ą  stronę.

V I.

N a 1. U n ik  pr. nogą.
R am iona w stecz.

N a 2. aj P rzedni ćw iczący : K lęknij pr. nogą.
ó) T y lny  „ W y pad  pr. n. w przód,
a) P rzedn i „ Ram . bokiem do pionu,

przodu i wstecz.
b) T y ln y  ćw iczący: R am . bokiem  do pionu,

przodu i w dół skos.
N a 3. P o w stań , 1/4 obrotu w  lewo, pr. nogą rozkrok.

a)  P rzedni ć w ic zą cy : R am ię lewe w pion
ze w n ą trz , ręce do tykają się.

b)  T y lny  ćw ic zą cy : R am ię praw e w pion
zew nątrz , ręce do tyka ją  się.

D rug ie ram ię skurcz na p ie r s i , la sk i równo­
legle do ram ion w yprężonych.

Na 4. P ostaw a p ierw otna.
N a 5. do 8. to samo w  d ru g ą  stronę.

E. G.

Ćwiczenia wolne
ułożył 

K . U s ie k n ie w ic z , 
naczelnik Sokoła w  Wadowicach.

P o s t a w a  z a s a d n a ,  r a m i o n a  w d ó ł .

I . Obraz.

R am iona wprzód na lewo.
W ykrok  lew ą nogą.
R am iona w  pion.
R ozkrok lewą.
R am iona w bok.
W ykrok  lew ą do środka wprzód.

( R am iona w dół.
\  N aw rot lew ą do postaw y.
6, 7, 8 przeciw nie, przy  8 takcie  1/4 obrotu w lewo.

II . Obraz.

f  R am iona wprzód.
\  Z akrok  lew ą nogą. 
j R am iona w bok.
( W y p ad  lewą wprzód. 
i R am iona w  pion do środka.
( R ozkrok lewą.
f  R am iona lukiem  zew nątrz w dół.
\  N aw rot lew ą do postaw y.
6, 7, 8 przeciw nie, przy 8 tak c ie  */4 obrotu w lewo.

I I I .  Obraz.

R am iona bokiem w pion.
R ozkrok lewą.
Lew e ram ię w pion skos, praw e w stecz.
!/4 obrotu w praw o i w ypad lewą nogą wprzód. 
P raw e ram ię w pion skos, lewe wstecz.
Z akrok  lewą na palce stóp.
R am iona w dół.
N aw rot lewą do postaw y.

IV . Obraz A).
R am iona w  bok i ręce na bark i.
1/4 obrotu w prawo i zakrok lew ą nogą.
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j  Ramiona rzutem w pion zewnątrz.
’ \  J/2 obrotu w lewo, i klęknij prawą.

3.

’ • {

Okręg czelny łukiem do środka w p ion , a do poło­
żenia ramion w b o k.

Zakrok lewą.
Ramiona wdół.
Nawrot lewą do postawy.

lub IV. Obraz B ).

Ramiona w pion zewnątrz.
Zakrok lewą nogą.
Okrąg czelny łukiem zewnątrz w dół do środka, 

położenia ramion w b o k.
Łącz lewą nogę do prawej i wykrok prawą.
Lewe ramię w pion skos, prawe wstecz.
1 / 2  obrotu w lewo, i klęknij prawą.
Ramiona w dół.
P raw ą nogą nawrot do postawy.

V. Obraz.

do

f  Ramiona wprzód.
' \  i/4 obrotu w lewo, przysiad.

3.

2. } Podpór leżący przodem.
Lewe ramię w pion zewnątrz , prawe w dół zewnątrz, 
Podskokiem do postawy i wypad lewą w bok. 
Ramiona w dół.
Nawrot lewą do postawy.

I I I . , IV . i V. obraz wykonujemy tylko lewą nogą
‘ {

Spraw y to w a rzy s tw  g im nastycznych polskich.
Związek. I I I . p o s i e d z e n i e  z w i ą z k o w e g o  

G r o n a  n a u c z . ,  odbyło się dnia 16. czerwca b. r. we 
Lwowie. Przewodniczył d. A. D u rsk i, obecni na posie­
dzeniu b y li: Cenar, H aczew ski, Janikow ski, Kwiatkow­
ski , M ianow ski, N ow icki, R u c iń sk i, Saw icki, Stary, 
Świątkiewicz i W allek. ■— D. Sawicki jako referent i 
naczelnik Sokoła przemyskiego, przedkłada p r o g r a m  i 
p o r z ą d e k  ć w i c z e ń  o k r ę g o w y c h  w dniach 29. i 30. 
czerwca w Przemyślu odbyć się mających , który je s t 
następujący: 1. ćwiczenia wolne, 2. ćw. kolarzy (rejowe), 
3. ćw. laskam i, 4. ćw. na przyrządach, 5. ćw. maczu­
gami. Do ćw. okręgowych zgłosiło się 7 tow. a miano­
wicie: Jarosław , Jaworów, Radymno, Sambor, Sanok, 
Zagórz i Przemyśl z ogólną liczbą 171 w strojach, 90 
do ćw. wolnych, 88 do ćw. laskam i, 24 do ćw. maczu­
gam i, 49 do ćw. na przyrządach w 8 zastępach. K ie ­
r o w n i c t w o  t e c h n i c z n e  tych ćwiczeń okręgu prze­
myskiego, poruczono d. Sawickiemu, jako s p r a w o z ­
d a w c ę  t e c h n i c z n e g o  mianowano d. Kwiatkow­
skiego. — Uchwalono udać się z prośbą do W ydziału 
Z w iązku , ażeby na Zjazdy gimnastyczne (na razie do 
P rag i i Brukseli) wysełano sprawozdawców technicz­
nych. — D. Ruciński przedkłada p r o g r a m  k u r s u  
n a u c z y c i e l s k i e g o  w Krakowie, obejmujący wykłady 
z anatom ii, fizyologii i ćwiczeń technicznych, które roz­
padają się na wykłady teoretyczne i praktyczne. W y­
kłady teoretyczne obejmują: 1. ćwiczenia rzędowe (do
ćw. drużyny), 2. ćw. wolne na miejscu i z miejsca,
3. igrzyska wolne i towarzyskie, 4. ćw. ciężarkami, 
5. ćw. ciężaram i, 6. ćw. laską że lazną , 7. ćw. maczu­
gami (o ile czas pozwoli), 8. skok w d a l , w wyż , w głąb 
i z pom ostu, 9. koń wszerz i wzdłuż bez łęków i kozioł, 
10. równoważnia, 11. wspinalnia (żerdzie, liny i drabiny), 
12. drążek , 13. poręcze, 14. kółka i krążnik , 15. budo­
wanie piramid (elementa), 16. ćw. oporne i mocowania, 
17. gry, 18. jazda na kole (o ile czas pozwoli), ćwicze­
nia praktyczne obejmą I . , I I . i III. stopień ćwiczeń. — 
W seminaryach przeprowadzone będą ćw. musztry, ćw.

wolne i na przyrządach na zadany temat. Jako  dele­
gatów Grona uchwalono wydelegować do egzaminu koń­
cowego tego kursu dd. Durskiego i Tokarskiego. — 
W  sprawie Zlotu w Krakowie w r. 1896 wyrażono ży­
czenia: ażeby ćwiczenia wolne były już w październiku 
b. r. w „Przewodniku*1 ogłoszone, następnie ażeby ćwi­
czenia nie były  powtarzane (dwa razy), ażeby w dniu 
ćwiczeń nie było pochodu, ażeby innych produkeyi nie 
łączyć z ćw. gimnastycznemi. Prowizoryczny program 
obejmuje w pierwszym dniu Z jazdu: ćwiczenia publiczne, 
w drugim dniu pochód uroczysty i poświęcenie sztandaru 
związkowego i krakowskiego, ćwiczenia oddziału konnego 
(ewent. igrzyska), rej kolarzy, ćw. wioślarskie i uroczy­
stość wianków. Program  powyższy dotyczy tylko strony 
technicznej, co do programu uroczystości jubileuszowej 
Sokoła krakowskiego i obrad delegatów Związku, odnośne 
uchwały zapadną na posiedzeniu W ydziału. — W spra­
wie pisma W ydziału Związku straży ogniowych ochotni­
czych , przekazanego przez W ydział Związku Gronu związ­
kowemu , ażeby tow. gimnastyczne sokole zaprowadziły 
gim nastykę pożarniczą, uchwalono na wniosek referenta 
d. Janikowskiego odpowiedzieć, że gim nastyka pożarna 
jest w systemie ćwiczeń gimnastycznych uwzględnioną, 
zaś w ykłady teoretyczne i praktyczne ze sikawkami, nie 
wchodzą w zakres działania gimnast. tow. sokolich. — 
W  sprawie okręgów technicznych uchwalono przedłożyć 
W ydziałowi Zw iązku, wniosek Grona, ażeby do okręgu 
krakowskiego przydzielono powiaty Nowy T arg  i Lima- 
nowę. Wniosek o utworzenie ósmego o k ręg u , kołomyj- 
skiego, upadł. — Regulamin okręgowych gron nauczyc. 
uchwalono odroczyć do następnego posiedzenia, z wezwa­
niem członków Grona „ażeby wnioski i zmiany w tej 
sprawie w jak  najkrótszym czasie nadesłali na ręce se­
kretarza Grona1*. D. D urski oświadcza że s ł o w n i k  g i ­
m n a s t y c z n y  wypracowany przedłożył komisyi filologi­
cznej, która ośw iadczyła, iż niektóre wyrażenia terminów 
gimnastycznych z czasem będą mogły uledz zmianie, a 
w obec tego uważa rzecz jako załatwioną i pracę swoją 
przedłoży komisyi lokalnej do rozpatrzen ia , poczem od­
daną zostanie do drnku. — W sprawie podręczników 
oświadczają wszyscy, że prace są w toku, oczekują je ­
dnak wyjścia słownika gimnast. dla poczynienia odpowie­
dnich zmian dotyczących terminologii. — W  obec nie­
przychylnej odpowiedzi ze strony W ydziałów co do zapro­
wadzenia ślubow ania, wyczekuje Grono uchwały W ydziału 
Związku. Na tern posiedzenie zakończono, uchwalając jedno 
z najbliższych odbyć w Krakowie. A. W.

Z w iązek  w ie lk o p o lsk i. Za zebraniu W ydziału Związku 
Sokołów na W . ks. Pozn. oświadcza prezes, iż nie w szyst­
kie jeszcze gniazda nadesłały swą decyzyę, tyczącą się 
wydawania miesięcznika gimn. dla W. Ks. Pozn. (Ozy 
nie byłoby rzeczą właściwą porozumieć się pod tym 
względem z naszym Związkiem dla traktow ania spraw 
sokolstwa wielkopolskiego w specyalnym dodatku do 
„Przew. g im n.“ ? Bed.). W ydział postanawia z powodu 
wypadków w ostatnich czasach , iż sokole tow. miały 
zamiar brać udział w mundurach w niestosownych dla 
sokolstwa uroczystościach , przypomnieć uchw ałę , iż 
stroju sokolego wolno używać tylko przy uroczystościach 
i pochodach sokolich. —  Jako wnioski na przyszły zjazd 
delegatów ustanaw ia W ydział: a) zmianę §. 2. w na-
stępnem brzm ieniu: „Związek składa się z polskich
gniazd sokolich istniejących w całem Państw ie niemie- 
ckiem“; b) zmianę nazwy Związku z dotychczasowej na 
„Związek sokoli polski na całe Niemcy**, c) ustalenie 
terminu ogłaszania zjazdu delegatów na dwa tygodnie 
przed zebraniem. — D elegat gniazda sokolego (którego?) 
stawia na zebraniu wniosek na udzielenie subwencyi dla 
najbliższego zlotu żupowego w Bydgoszczy, który ma 
w dniu 3. sierpnia się odbyć; W ydział przychyla się do 
wniosku i udziela subwencyę zwrotną w wysokości 100 
marek. — Na zjazd nauczycieli gimnast. naznacza się
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osta teczn ie  dzień 14. l ip e a ;  w yp raco w an ie  p ro g ra m u  po­
leca się n a cze ln iko w i. —  K o k a rd y  do tychczas noszone 
p rz y  ba to rów kach  postanaw ia  się zm ie n ić  , g d yż  w  osta­
tn ic h  czasach zasz ły  ta k ie  w y p a d k i,  iż  W y d z ia ł uważa 
za p ra k ty c z n e  zap row adzić w  m ie jsce do tąd  używ a n ych  
czerw onych  z b ia łą  o b w ó d k ą , je d n o lic ie  czerwone. R ó ­
w n ież pos tanaw ia  się zam iast do tąd  używ anego sokoła 
zap row adz ić  p rz y  koka rda ch  m onogram  So. —  N a  zebra­
n iu  p rzy ję to  po k ró tk ie j d y s k u s y i re g u la m in  d la  soko ls tw a  
opracow any przez w iceprezesa Z w ią z k u  i  nacze ln ika  na 
po ds taw ie  g a lic . re g u la m in u  z zastosowaniem  do naszych 
stosunków . Za W y d z ia ł : sekre ta rz  BebińsTci.

B rod y . 7. lip c a  odbędzie się u nas od daw na w y ­
czek iw ana uroczystość pośw ięcen ia sz tandaru . Spodziew am y 
się lic z n y c h  gośc i z gn ia zd  s o k o lic h , k tó re  zap ro s iliśm y  
z począ tk iem  czerw ca do u d z ia łu  w  uroczystośc i. (Szkoda, 
że W y d z ia ł Sokoła b rodzk iego  n ie  za w ia d o m ił o tern 
w  p o r ę  W y d z ia łu  Z w ią z k u  stosow nie do u c h w a ły  I I .  
Z ja zd u  de lega tów ; b y ło b y  można zorgan izow ać z lo t o k rę ­
go w y . A  ta k  p ra w ie  bezpośrednio po zjeździe i  zlocie 
p rzem ysk im  i  tuż  przed w a k a c y a m i go tów  b yć  n ie z b y t 
w ie lk i u d z ia ł d ru hó w  zam ie jscow ych . B ed .)

G orlice . U ro czys te  pośw ięcenie sz tandaru  gn iazda  
naszego odby ło  się w  d n iu  2. czerw ca 1895, a to  w  m yś l 
zezw olenia Z w ią z k u  p o lsk ich  to w a rz y s tw  g im n a s tyczn ych  
we L w o w ie . Już  w  p rzeddzień u roczys tośc i z ja w iło  się 
w ieczorem  k ilk u n a s tu  de legatów  z K a łu s z a , Ś n ia tyna , 
B rz o z o w a , T a rno w a  w ra z  z m uzyką  ko le jow ą  ze S try ja  
w  lic z b ie  21 lu d z i. —  Pon iew aż p rzew ażna ilo ść  d ruhów  
oczekiw aną b y ła  dopiero o g o dz in ie  7-ej rano w  d n iu  sa­
mej u ro c z y s to ś c i, prze to w szyscy  d ru h o w ie  m ie jscow i z g ro ­
m a d z ili się na b o is k u  przed b u d yn k ie m  n a s z y m , ską d  
w ra z  z m uzyką  u d a li się na dw orzec na p o w ita n ie  n a ­
szych b ra c i p rz y b y ły c h  przew ażnie ze w schodn ie j części 
k ra ju ,  a w  szczególności z B u k o w in y  (2) i  ze L w o w a  (25 ). —  
Z  dw orca  ud a liśm y  się w  pochodzie pod nacze ln ic tw em  
dd. D ro g o n ia  i  D u rsk ie g o  przed gm ach Sokoła , gdz ie  od­
b y ło  się p o w ita n ie  w s z y s tk ic h  de legatów  przez naszego 
d. prezesa W o jc ie c h a  B ie c h o ń s k ie g o , na k tó re  to p o w i­
ta n ie  od po w ie dz ia ł im ien iem  de legatów  d. K o ła k o w s k i 
z O zerniow iec. —  O godz in ie  9 -te j z rana zg ro m ad z iliśm y  
się znów  w szyscy p rzed  gm achem  S o k o ła , skąd w  po­
chodzie ru s z y liś m y  u lic ą  T rzec iego  M a ja  i  B a n ko w ą  przed 
dom o fia rodaw cy sz tandaru  W o jc iecha  B iechońsk iego . Ze 
z w in ię ty m  sztandarem  przesz liśm y u licą  S tróżow ską i  r y n ­
k iem  przed k o ś c ió ł, gdz ie  nas ocze k iw a ły  cechy z cho­
rą g w ia m i i  d. ks. A n to n i Sos , k tó ry  pom imo ś w ią t p rz y ­
b y ł ze sw ej p a ra f i i , b y  dokonać dz ie ła  pośw ięcenia sz tan­
da ru  , pod k tó ry m  sam w ie rn ie  s łu ży . Po o d p ra w ie n iu  na­
bożeństw a , w  p ięknem  przem ów ien iu  ka p ła n  ten  P o lsk i 
w o ju ją ce j pouczy ł nas o c iążących  na każdym  obow iąz­
ka ch  i  u d z ie lił nam b łog os ła w ie ńs tw a  , poczem po doko­
n a n iu  a k tu  pośw ięcen ia w b ił  w  drzewce sztandaru  jeden  
gw óźdź proboszcz tu te js z y  ks. M a rc e li Z a b ic k i im ien iem  
k o ś c io ła , a d ru g i gw óźdź ks. A n to n i Sos. Po uroczystem  
za in ton ow a n iu  „B oże  coś P o lskę " op uśc iliśm y  kośció ł, 
skąd w  pochodzie ry n k ie m  i  u lic ą  T rzeciego M a ja  u d a ­
liś m y  się do gm achu Sokoła. T u  odby ło  się przedewszyst- 
k iem  oddanie sz tandaru  przez d. prezesa w  ręce cho rą ­
żego d. O k m iń s k ie g o , —  k tó ry  na p iękną  pa tryo tyczną
przem owę o fia rodaw cy sztandaru  o d c z y ta ł im ien iem  n a ­
szych d ruhów  uroczys tą  przys ięgę  na sz tandar. N a s tą p iło  
w b ija n ie  gw oźdz i w  następu jącym  p o rzą d ku : rodzice
c h rz e s tn i: D . M iłk o w s k i z p. K a m ilą  B ie c h o ń s k ą , d.
P ło c k i z p. J a d w ig ą  B ie ch o ń ską , d. Meus z p. F lo ren- 
ty n ą  N e u m a n o w ą , d. S to jo w sk i z p. S ta w ia rs k ą , d. Sta- 
w ia rs k i z p. R adom yską  , d. Szczan iecki z p. M eusow ą; 
m ieszczan ie: p. J a n k ie w ic z  z p. T o k a rs k ą ; w ło śc ia n ie :
d. Z acharyasz z p. Boczon iow ą ; de lega t R a d y  po w ia to ­
w e j g o r l ic k ie j , m arsza łek p o w ia to w y  d. M iłk o w s k i E d ­
w a rd ; de legat R a d y  m iasta  G o r l ic ,  d. d r. G rz y b c z y k ; 
de lega t to w a rz y s tw a  za liczkow ego w  G o rlicach  d. A n to n i

B o ro w s k i;  de lega t to w a rz y s tw a  d la  ha nd lu , p rze m ys łu  
i  ro ln ic tw a  w  G o rlica ch  d. Tom asz Łaszcz. —  N a s tę p n ie  
w b ił  gw óźdź prezes naszego gn iazda  d. W o jc ie c h  B ie -  
cho ńsk i i  de lega t Z w ią z k u  p o ls k ic h  to w a rz y s tw  g im n a ­
s ty c z n y c h  d. A n to n i D u rs k i.  Poczem w b i ja ły  gw oźdz ie  
następu jące gn iazda soko le : B o c h n ia , B ro d y , B rzeźa ny , 
B rzozów , Czerniowce , O zortków , D ą b ro w a , D o lin a  , D ro ­
hobycz , G ró d e k , Ja ro s ła w , Jas ło , Jaw o ró w , K a łu s z , K o ­
ło m y ja  , K ro s n o , K ra k ó w , L im a n o w a , L w ó w , Ł a ń c u t,  
M ik u liń c e ,  M y ś le n ic e , N o w y  S ącz, N o w y  T a r g ,  O św ię ­
c im  , P ilz n o , P o d g ó rz e , P rz e m y ś l, P rz e w o rs k , Sam bor, 
S anok, Ś n ia ty n , S o k a l, S tan is ła w ów , S ta ry  S ącz, S try j,  
T arnobrzeg , T a rnó w , T arnopo l, T y c z y n , W ado w ice , W ie ­
lic z k a  , W o jn ic z , Z a le s z c z y k i, Załośce, Z łoczów , Ż ó łk ie w  
i  Ż y w ie c . W ła s n y c h  de lega tów  w y s ła ły  g n ia z d a : B ochn ia , 
B rzeźany , B rzozów , Czerniowce , D ro ho bycz  , Jas ło  , K a ­
łu s z , K ro s n o , L im a n o w a , L w ó w , N o w y  S ącz , P ilz n o , 
S anok, Ś n ia tyn , T a rnów , W o jn ic z . In n e  gn iazda  na m ocy 
o trzym a n ych  upow ażn ień zastępow a li nas i d ru h o w ie .

Po u ro czys to śc i w b ija n ia  g w oźd z i po de jm ow a liśm y 
naszych d ro g ich  gości sk rom nym  ob iadem , k tó ry  p rzy  
po dn ios łym  n a s tro ju  t rw a ł przez p ó łtrz e c ie j g o d z in y . 
W ś ró d  ob iadu  w zn iesiono szereg toa s tó w , z k tó ry c h  w y ­
lic z y m y  w ażnie jsze (?). D . Ł u c y a n  L ip iń s k i w z n ió s ł to a s t na 
cześć duchow ieńs tw a  w  ręce d. ks. S osa , obecnie p ro ­
boszcza w  R udkach . D . K lem ens K o ła k o w s k i toa s to w a ł 
na cześć rodz iców  ch rzes tnych  w  ręce w łośc ia n  d. Za- 
charyasza i  Boczon iow e j, skons ta tow aw szy  p rzy te m  z p rz y ­
je m n o śc ią , iż  p ie rw s z y  raz na podobnej u roczys tośc i w i ­
d z ia ł obok kon tuszów  i  m un du rów  soko lich  s ie rm ięgę  w ie ­
śniaczą. D . Józe f R a d o m y s k i w zn ió s ł toa s t na cześć 
i  p o m yś ln y  rozw o j Z w ią z k u  po lsk ich  to w a rz y s tw  g im n a ­
s tycznych . D . W o jc ie c h  B ie ch o ń sk i toa s to w a ł na  cześć 
de legatów  in n y c h  g n ia z d , a w  szczególności B u k o w in y , 
k tó ra  pom im o ta k  znacznej od le g ło śc i na uroczystość n a ­
szą w y s ła ła  dw óch de legatów . D . ks. A n to n i Sos podzię- 
w a w szy  za z a s z c z y t, iż  go zaproszono do pośw ięcen ia  
sz tandaru  w zn ió s ł toast na cześć Sokoła g o rlic k ie g o , D . 
Zacha ryasz  w  rym ow ane j m ow ie i  odpow iedz i na toa s t 
d. K o ła ko w sk ie g o  s k o n s ta to w a ł, iż  ca ła  zasługa , że u nas 
i  w  p ra k ty c e  n ie  czyn i się ró ż n ic y  m ię dzy  kontuszem  
a s ie rm ięgą , je s t  po s tron ie  d. W . B ie c h o ń s k ie g o , k tó ry  
w  p ra c y  około dobra o jczyzny  um ie łą c z y ć  w s z y s tk ie  
s tany. D . Ja n  B ie ch o ń sk i toa s to w a ł p o w tó rn ie  na cześć 
Sokoła G o rlic k ie g o  , to samo też d. A n to n i D u rs k i.  T oas to ­
w a li następn ie d. K u rn ik o w s k i z Nowego Sącza , d. P rz y - 
b y łk ie w ic z  z T a rno w a  i  w ie lu  in n y c h  na cześć naszgo d. 
px-ezesa W o jc ie ch a  B iechońsk iego  , k tó ry  ja k  s łuszn ie  
za u w a ż y ły  n ie k tó re  d z ie n n ik i lw o w s k ie  i  k ra k o w s k ie  ś w ię ­
c i ł  w  d n iu  ty m  oktaw ę w span ia łego obchodu sw ej ć w ie rć - 
w iekow e j n iezm ordow anej i  b ło g ie j w  s k u tk i p ra c y  na 
każdem  p o lu , gdz ie  chodzi ty lk o  o dobro O jczyzny . N ie  
d z iw  te ż , iż  dzień pośw ięcen ia naszego sz tandaru  b y ł 
zarazem dniem  uznan ia  p ra cy  naszego d. prezesa. Szereg 
toastów  zakończy ł d. ks. A n to n i Sos s ta ropo lsk iem  „ k o ­
ch a jm y  s ię “ . —- Po po łu d n iu  p rz y  w sp an ia łe j pogodzie, 
k tó ra  nam c a ły  dzień s p rz y ja ła , b a w iliś m y  się p rzy  
udzia le  nader liczn e j pub licznośc i w  la sku  s o k o lim , gdz ie  
się od b y ła  też lo te ry a  fa n to w a  i  na urządzonem  bo isku  
w y k o n a liś m y  ćw iczen ia  w o ln e , na p rz y rz ą d a c h , m aczu­
gam i i  p ira m id y  wolne. Szersza pub liczność nasza d o ty c h ­
czas jeszcze n ie s te ty  za m ało do podobnych  fe s tyn ó w  
przyzw ycza jona , z na dzw yczą jnem  za in teresow aniem  p rz y ­
p a try w a ła  się dz ie lnym  ram ionom  soko lim  w yk o n y w u ją - 
cym  z w ie lk ą  w p raw ą  i  zręcznością w szys tk ie  ć w ic z e ­
n ia. —  O godz in ie  8 mej zeb ra liśm y  się znów  w  s a li 
S o k o ła , gdz ie  tu te jszem i am a to rsk iem i s iła m i pod reży- 
seryą d. J u lia n a  R udzk iego  odegrano „O k rę ż n e " K o rz e ­
n iow sk iego . W  m ię dzya k ta ch  d ruhow ie  lw o w s c y  w y k o - 

I n a li p ira m id y  wo lne p rzep la tane ig rz y s k a m i g im n a s ty ­
cznym i i  żyw e  ob razy (s ta tu y  m arm urow e) z ig rz y s k  o l im ­
p ijs k ic h . Szczere o k la s k i i  droga pam ięć w  sercach na-
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szych  niech b ęd ą  podzięką dla w szystk ich  druhów, k tórzy 
p rzybyw szy  do gn iazda naszego , dopomogli nam  do uśw ie­
tn ien ia  dnia te g o , a w szczególności podziękę tę  sk ła ­
dam y druhom  lwowskim  pod wodzą d. D urskiego, — Po 
przedstaw ien iu  am atorskiem  odbyła się skrom na w ieczor­
n ica  , k tó rą  dzień w podniosłym  uroczystym  nastro ju  za­
kończyliśm y. P rog ram  dość obfity nie u leg ł żadnej zm ianie, 
nic nam  dn ia tego nie zam ąciło. N iebo przed kilku  
dniam i pochm urne rozpogodziło swe ob licze , a jed n ak  nie 
obeszło się bez innej chm ury. N akładem  tutejszej d rukarn i 
w yszła w iązanka p ieśn i polskich ofiarowana naszem u kocha­
nem u prezesow i d. W ojciechow i Biechońskiem u. B y ł to 
zbiór p ieśni ju ż  dawno u nas drukow anych. Mimo to s ta ­
ro s ta  tu te jsz y  uw ażał za stosowne skonfiskować tę  w ią ­
zankę pieśni.

Grybów. W  d. 30. m aja  ukonsty tuow ał się W y ­
dział nowo zaw iązanego tow arzystw a sokolego w G rybo­
w ie, którego s ta tu t  przyjęło N am iestn ictw o do wiadom ości 
resk ryp tem  z 21. kw ietn ia  b. r. 1. 33 .484 . Prezesem  wy­
b ran y  d. Edm und K lem ensiew icz, zast. pr. d. K aro l Po- 
spó ła , sekretarzem  d. Szymon K ło d n ic k i, skarbn ik iem  d. 
D r. Ig n acy  J e n d e l , gospodarzem  d. Józef U llm a n , b i­
bliotekarzem  d. L udw ik  T urek . Członków zw yczajnych 
32, założycieli 9. Do ćwiczeń b rak  nam  na raz ie  p rzy ­
rządów , a co najgorsze, kierow nika. — Szczęść Boże!

Ja s ło , dnia 20. m aja 1895. Od ostatn iej korespon- 
dencyi nie w iele się w naszem gnieździe zm ien iło , 
w  każdym  razie jed n ak  n ie od rzeczy będzie , podać do 
publicznej w iadom ości w ażniejsze w ypadk i z naszego ży ­
cia sokolego , godne zaznaczenia. 27. m aja b. r. zjechała 
tu  do nas drużyna sokola z R zeszow a, złożona z 12 dziel­
nych  g im nastyków  i pod przew odnictw em  d. naczelnika 
S tarego  w ykonała w yborne ćw iczenia na drążku  i porę­
czach, zapasy  i  t. d. N asi druhowie przep lata li pojedyn­
cze num era program u śpiewem  lub deklam acyą. B y ł to 
w ieczorek w span iały , praw dziw ie so k o li, —  i  c i , co go 
obecnością sw oją z a sz czy c ili, odnieśli najlepsze w rażenie 
i nie szczędzili pochw ał za n ienaganne w ykonanie w szyst­
k ich  punktów  program u. N ieste ty  ta k  mało było widzów, 
że dopraw dy trudno to w y tłum aczyć, zw łaszcza że Ja ś lan ie  
w  osta tn ich  czasach nieco za trac ili z dawnej apa ty i do 
„Sokoła11. S taram y się bowiem obudzić u publiczności n a ­
szej zaufanie do naszego gn iazda i nie om ijam y żadnej 
sposobności, by  okazać naszą  żywotność. I  ta k  u rządzi­
liśm y 2. m arca b. r. u roczysty  wieczór ku  uczczeniu ro ­
cznicy pow stania styczniow ego, k tó ry  urozm aicony w y­
borną g rą  n a  fortepianie p. Oczkiewiczównej i p. Szym ań­
skiej , ja k  niemniej śpiewem dd. Św iderskiego i Men- 
dochy z T arn o w a, w ypadł pod każdym  w zględem  zado­
w alająco. Chór nasz śpiew ał na wieczorku tow arzystw a 
„Z goda“ , urządzonym  10. m arca b. r . w 100. rocznicę 
rozbioru P olsk i. 3. m aja b. r. w 104. rocznicę w iekopo­
mnej konsty tu cy i u rządziliśm y solenne nabożeństw o w ko­
ściele p a ra fia ln y m , na które p rzyby ła  reprezentacya m ia­
s ta  , szkoły, i liczna publiczność.

W szystko  w ięc szłoby jako  tako — gdyby  nie 
jedno „a le“ , które naw et w śród druhów sam ych wywołuje 
zniechęcenie. M ianowicie nader sm utno stoim y z g im na­
sty k ą . Sala nasza zb y t szczupła , a i c i , k tó rych  po­
m ieścić by m ogła , nie m ając przodow nika — ty lko  kiedy 
niekiedy sam i się ćwiczą. Gniazdo nasze ubogie , co na j­
wyżej 240 zł. może ofiarować nauczycielow i rocznie —  
i ta k i też ogłaszam y konkurs. L iczym y przytem  , że k an ­
d y d at ukw alifikow any m ógłby później uzyskać posadę 
w g im nazyum , a w tedy i nam  by  pozwolono odbyw ać 
ćwiczenia w sali g im nazyalne j. Dopóki tego nie osią­
gniem y, kwasom i  nieporozumieniom nie będzie końca. 
G dy nadto postanow iliśm y zmienić nasz s ta tu t  na wzo­
row y, przez Z w iązek w ypracow any — a kw estya gim na­
s ty k i je s t  p ie k ąc ą , zwołaliśm y na 30. b. m. nadzw y­
czajne walne zgrom adzenie —  i może da Bóg, przy  dobrych

chęciach w ejdziem y na w łaściw e to ry . Czołem ! Jó ze f 
Zipper  sekretarz.

Mościska. Z aw iązało  się  tu  tow arzystw o sokole. 
Członków 28. Prezes d. W ik to r K ro k o w sk i, zast. Kaźm . 
R ad w ań sk i; w ydziałow i: A lfred B a n d ro w sk i, D r. E u sta ­
chy B orecki (gospodarz), A leksander L ach (sekretarz), 
K aro l W ałek  (skarbnik); zast. w y d z .: P io tr  K o sa k , W i­
to ld  W itek . T ow arzystw o zgłosiło przystąp ien ie  do 
Zw iązku. —  Szczęść Boże!

Przem yśl,  dnia 15. czerw ca 1895 r. W alne zgro­
m adzenie odbyte dnia 4. czerw ca b. r. powołało do k ie­
row ania spraw am i tow arzystw a n a  rok b ieżący  nas tępu ­
ją c y  W y d z ia ł: D r. T arnaw sk i L eonard  prezes, Monne
K arol w iceprezes, członkowie W y d z ia łu : Czech F ra n c i­
s z e k , D obrzańsk i J a n ,  D r. D zierżyński J a n ,  Jaw orsk i 
W ład y sław , G iebułtow icz F ra n c isz e k , H epp Jó z e f , D r. 
M ichalik  F ra n c isz ek , P link iew icz S tan isław , W ondraczek 
J a n  i W ysock i K o n rad ; za s tę p cy : Scheller Jó z e f , K o­
pacz J a n , U rbańsk i J u l iu s z , W esołow ski A leksander i 
Guzik S tan isław . D elegatam i do „Z w iązku11 w ybrano D r. 
Tarnaw skiego  L e o n a rd a , R egera  W acław a i Saw ickiego 
W łodzim ierza , zastępcam i D r. D zierżyńskiego Ja n a , Won- 
d raczka J a n a  i H eppa Józefa. W  sk ład  sądu honorowego 
w eszli: K rólikow ski H ugo, K rop ińsk i W ładysław , M ajer­
ski F erd y n an d , N ieśw iatow ski M ichał i Saw icki W łodzi­
m ierz; jako za s tę p cy : Sokołowski K la u d y u sz , Soutag
K aro l i Czech F ranciszek. K om isya rew izy jna: D oskow ski 
Bolesław , Je rz ab e k  Alojzy i O siński M ichał; zastępca 
C ieśliński Tadeusz.

W  dniu 6. czerw ca, zebrał się W y d z ia ł nowo w y­
b ran y  po raz pierw szy we w łasnym  gm achu i rozdzielił 
czynności m iędzy pojedyńczych członków ja k  nas tęp u je : 
sekretarzem  tow arzystw a zam ianowano ponownie D r. J a n a  
D zierżyńskiego (zastępca H epp Jó zef); skarbn ik iem  F ra n ­
ciszka G iebułtow icza (zastępca W ondraczek  J a n ) ;  gospo­
darzem  J a n a  W ondraczka (zastępca A leksander W eso­
łow ski) ; kontrolorem  W ładysław a Jaw orsk iego  (zastępca 
F ranciszek  C zech ); zaw iadow cam i w y b ra n o : g im nastyk i 
D r. Ja n a  D zierżyńskiego (zastępca Scheller Jó z e f ) ; za­
w iadow cą kół D r. F ranciszka M ichalika (zastępca S tan i­
sław  G uzik ); chóru Józefa H eppa (zastępca A leksander 
W eso łow sk i); szerm ierki Ja n a  D obrzańskiego (zastępca 
W ładysław  J a w o rs k i) ; s trze lan ia  i k ręg ie ln i F ranciszka 
Czecha (zastępca J a n  K opacz); chorążym  w ybrano F ra n ­
ciszka G iebułtow icza, jego zastępcą G uzika S tan is ław a ; 
naczelnikiem  zastępu  um undurow anych W łodzim ierza S a­
w ickiego a zastępcą J a n a  W ondraczka. W reszcie po tw ier­
dzono w ybór na dyrek to ra  chóru d. W ład y sław a  Cyr- 
b e s a , tudzież zarządu kolarzy  ja k  następuje : przew odni­
czący K aro l M eissner, zastępca przewodniczącego J a n  
W o n d raczek ; członkow ie: Saw icki W łodzim ierz , W eso­
łow ski A leksander, Schulz J a n  i M atzka W ład y sław .

P rzy  tej sposobności dodać m u sz ę , że z powodu 
zbliżającego się zjazdu delegatów  i zlotu okręgowego po­
w ołał do życia jeszcze ustępu jący  W ydzia ł kom isyę: re ­
dakcy jną , finansow ą, k w ate ru n k o w ą, o b jad o w ą, festy ­
now ą i d ek o racy jn ą , k tóre się ukonsty tuow ały  i  każda 
w swoim zakresie energicznie p ra c u ją , aby przyjęcie 
gości i  zlo t okręgow y w ypadły  ja k  najlepiej. Czołem! 
D r. J a n  D zierżyńsk i, sekretarz.

Sokal, 1 5 ’ czerwca. W  m aju dla b rak u  ćw iczących 
odbyły  się ty lko  cztery ćw iczenia. L iczba ćw iczących 
w ynosząca 31, chw iała się m iędzy 5— 11. P rzeciętn ie 
było 8 a z m iejscow ych druhów jaw iło  się tylko 1 4 % . 
W  porównaniu z poprzednim i m iesiącam i b y ł to ogro­
m ny upadek , to  też W ydzia ł w strzym ał (!) ćw iczenia do 
1. p aźd z ie rn ik a , bo w id z ia ł, że nie m a rad y  na złe. 
W  b ieżącym  sezonie rozw ija się u nas bardzo pięknie 
spo rt kołow y. W  m iejscu je s t  1 1 , a w  powiecie 4 ko­
larzy. Sześciu z n ich  nie należy do naszego tow arzystw a. 
W y d z ia ł postanow ił założenie O ddziału kolarskiego. D la 
zaznajom ienia druhów ze sportem  w ioślarskim  spraw ił



W ydzia ł łó d k ę , k tó ra  będzie w ynajm ow aną za m ałą 
op ła tą . —  N a kurs g im nastyk i w ysyłam y do K rakow a 
d. K aisera  i spodziew am y się pozyskać w nim  bardzo 
dobrego in struk to ra . —  D otychczasow ą salę ćw iczeń n a­
ję liśm y od je j nowego w ła śc ic ie la , d. D r. W yspiańskiego, 
w raz z bocznem i ub ikacyam i na la t pięć w yłącznie dla 
siebie pod bardzo dogodnym i w arunkam i.

D zisiejsza m oja korespondencya będzie o sta tn ią  ze 
Sokala p is a n ą , zostałem  bowiem przeniesiony. Żegnając 
n a  tern m iejscu w szystk ich  Szanow nych Druhów, życzę 
ab y  drogie dla mnie gniazdo sokalskie rozw ijało się ja k  
najpom yślniej i obym W as m ógł w krótce odwiedzić przy 
jak im ś W aszym  praw dziw ie sokolim w ystępie. — Szczęść 
Boże W aszej pracy. Czołem! W aleryan Scliumachcr. (Ser­
decznemu druhow i korespondentow i dziękujem y za częste 
w iadom ości o gnieździe sokalskiem  i w yrażam y nadzieję, 
że w Sokalu znajdzie chętnego następcę , a w nowej swej 
siedzibie równie szczerze i gorąco pracow ać będzie dla 
spraw y, k tó rą  ukochał. Czołem ! Bed.).

Stryj. Z przyjem nością skonstatow ać m usim y, że 
ruch  g im nastyczny  członków naszego to w a rz y s tw a , k tó ry  
bezpośrednio po zlocie w ystawow ym  popadł b y ł w zastój, 
ożyw ił się  i b y ł pom yślnym  przez ca łą  z im ę , dzięki ini- 
cyatyw ie dyrek to ra d. K irchenbergera. Za nadejściem  la ta  
ru ch  ten  natu ra ln ie  się zm niejszył dla b rak u  letniego 
boiska. N atom iast ruch  gim. uczniów i uczenie Sokoła 
je s t  zaw sze jednosta jny  i w zupełności zadow alniający. — 
Począw szy od 6. kw ietn ia b. r  odbyw ają się trzy  razy 
tygodniow o lekcye szerm ierki pod kierow nictw em  gospo 
darza d. Zalew skiego, k tó ry  nie ty lko sw e tru d y , lecz 
także najpotrzebniejsze p rzybory  bezinteresow nie ofiaro­
w ał. U znanie tak im  druhom. —  Uchwalone na W alnem  
zgrom adzeniu zaw iązanie oddziału kolarzy, przyszło do 
sku tku  w m iesiącu maju. O ddzia ł, k tó ry  już  przy swo- 
jem  założeniu liczy ł około 20 członków, w ybra ł do za­
rządu  dd. D r. B ylinę prezesem , P rzybysław skiego  za­
stępcą p re z e sa , D ienstla  gospodarzem  i skarbnik iem , 
U lm ana zastępcą sk a rb n ik a  , O llera sekretarzem .

Na ostatniem  posiedzeniu uchw alił W ydzia ł u rzą­
dzić w dniu 7. lipca b. r . festyn  n a  d o c h ó d  f u n d u ­
s z u  b u d o w y  w ł a s n e g o  g m a c h u ,  o czem w swoim 
czasie bliższych udzielim y wiadom ości. N a ten  sam  do­
chód u rządza szereg przedstaw ień  kółko am atorskie So­
koła. Za łaskaw e i bezinteresow ne udzielenia nam na ten 
cel sali przez tu te jszą  R e su rsę , sk ładam y im ieniem  to ­
w arzystw a Sokół serdeczne podziękow anie.

W  dniu 21. kw ietn ia  b. r. obchodziliśm y wspólne 
święcone przy  w spółudziale 31 członków. Z arządzona 
przy  tej sposobności s k ła d k a , przyniosła 20 zł. 52 ct. 
na budowę sokolni. C zołem !

Sprawozdania wydziałów .sokolich
za rok 1894.

Drohobycz. N a mocy uchw ały  W alnego zgrom adze­
n ia  z 10. m arca 1 8 9 4 , spraw ow ali zarząd  naszego To­
w arzystw a jako  p rezes: D r. W ik to r L echow sk i, jako  
w iceprezes: L eonard  W iśn ie w sk i, jako  w ydzia łow i: Leon 
Cehak , (zast. sekr.) Dr. Jakób  F ruch tm an  , (zast. skarbn.) 
H en ry k  G lazarew icz , K azim ierz G ruenberg  a po jego 
usiąp ien iu  M aryan B a ła n d a , F ranciszek  Je lo n ek , M ichał 
M ayer (gospod.), J a n  N iew iadom ski ( sk a rb n ik ) , Rom an 
R ozw adow ski (sekretarz), jako  zas tęp cy : W łodzim ierz
B uczacki (zast. gospod.) i F ranciszek  Zajączek

Z akład  g im nastyczny dla członków , tudzież szkoła 
g im nastyczna dla uczniów i dla uczenie zostaw ały pod 
zarządem  i bezpośrednim  kierow nictw em  nauczyciela d. 
W ładysław a M ianowskiego, ćw iczen ia  członków w prze­
ciętnej liczbie 25, 3 razy  tygodniow o od 7. do 8. w ie­
czorem , w p o n ied z ia łk i, środy i p ią tk i. —  U czenice to­

w arzystw a w liczbie 15, uczęszczały 3 razy tygodniowo 
od 3. do 4. popołudniu , w p o n ie d z ia łk i, środy  i p ią tk i. — 
Uczniów pobierających  naukę g im nastyk i za udzieloną 
rem uneracyę przez c. k. R adę szkolną krajow ą na rok 
1894/5 było 135., w 13 zastępach  a 8 godz. tygodniow o.—  
Przodow nicy t. j. uczniowie g im nazyaln i s ta rs i ćw iczyli 
raz w tygodn iu  w soboty od 6. do 7. wieczorem . —  
Ogółem więc brało  udział w ćw iczeniach g im nastysznych  
w r. 1894 osób 185 w 17 z a s tę p a c h , a 14 godzinach ty ­
godniowo. — Ćwiczenia odbyw ały  się w edług  ułożonego 
p lan u ; 20 m inut ćw iczenia w spólne, a 40  m in u t, ćwi 
czenia na p rzyrządach  w zastępach  z jed n ą  zm ianą. —  
Z radością  zaznaczyć należy, że ćw iczenia nasze cieszą 
się ze strony  członków ćw iczących należytem  uznaniem. 
Na zlocie sokolim we Lwowie w pam iętnych  dn iach  lipca 
w zięliśm y udział w praw dzie nie w licznej , ale karnej 
drużynie pod wodzą naszego naczelnika.

W  tym  roku  założyliśm y oddział kolarzy, k tó ry  l i ­
czy 12 członków czynnych i jak o  oddział tow arzystw a 
naszego korzysta  z sa li naszej , u trzym ując szkołę jazdy  
na kole. O ddział ten  w ybra ł przew odniczącym  d. K aro la 
S zu fę , skarbnik iem  d. Rom ana R ozw adow sk iego , a na­
czelnikiem  jazd y  d. W ładysław a M ianowskiego. Członko­
wie oddziału urządzali w ycieczki w okolicę D rohobycza, 
Sam bora i S try ja . Z dalszych zasługu ją  na w zm iankę 
w ycieczki do Skolego, T u rk i i Lwowa. W płynęły  one na 
zyskiw anie coraz to w iększej liczby członków czynnych.

W  roku adm in istracy jnym  1894 odbył W ydzia ł to ­
w arzystw a 11 posiedzeń zw y cza jn y ch , na k tó rych  obok 
spraw  bieżących , zajm yw ał się przeważnie spraw ą finan­
sową, co też bodaj w części za pomocą wieczorków, od­
czytów, przedstaw ień  am atorsk ich  się udało. W  tym  też 
celu w ybrany  kom itet zabaw ow y sk ład a ł się z dd. Leona 
C e h a k a , K azim ierza G ru en b erg a , D r. W ik to ra  Lechow ­
skiego, M ichała M ayera, Rom ana R ozw adow skiego i F ra n ­
ciszka Zycha. — S taraniem  kom itetu  brało nasze tow a­
rzystw o czynny udział we w szystk ich  obchodach pam ią­
tek  z dziejów ojczystych. Podnieść tu  należy wieczorek 
m uzykalno-w okalny, urządzony ku uczczeniu n iew ygasłej 
pam ięci w ieszcza A dam a i uroczystość odsłonięcia pom nika 
tego wieszcza , u stóp którego złożyliśmy laurow y wieniec 
z nap isem : „M ocarzowi pieśni —  Sokół11.

B y u ła tw ić naszym  członkom częstsze zetknięcie się 
bez wielkiego am barasu  i w ydatków , a zarazem by  ognisko 
nasze uczynić przystępniejszem  dla naszych sokolic , u rzą­
dzaliśm y każdej praw ie niedzieli w ieczornice soko le , k tó ­
rych  program  b y ł skrom ny i bezpretensyonalny. Z całem 
uznaniem  podnieść to m usim y, że do pow odzenia tych 
wieczornic przyczyniały  się głów nie nasze dzielne Soko­
lic e , które nie w ym agając w ie le , zawsze chętn ie spieszą 
do apelu.

S iłam i naszego K ółka am atorskiego dram atycznego, 
u rządziliśm y w ciągu  roku 3 p rzedstaw ien ia am atorskie, 
na k tórych  odegrano 8 kom edyi i 1 d ram at. K onsta tu jąc  
z przyjem nością fa k t korzystnego rozwoju naszego kółka 
d ram atycznego , w yrazić m usim y na tern m iejscu uznanie 
i podziękowanie jego re ż y se ry i: d. Dr. Jakóbow i F ruch t- 
manowi za n iestrudzoną i um iejętną pracę w tym  k ie­
runku  i d. W łodzim ierzowi B uczackiem u za prow adzenie 
c h ó ru , tudzież w szystkim  dzielnym  am atorkom  i am a­
torom.

Z arząd  ślizgaw ki spoczyw ał w rękach  kom isyi ły ż ­
w iarskiej , złożonej z dd. F ranciszka Z y c h a , M ichała 
M ayera i Rom ana Rozwadowskiego. Z powodu braku 
mrozów i częstych odwilży, udział w ślizgaw ce b y ł mniej 
ożywionym ja k  w la tach  ubiegłych.

Z w ykły  p r z y c h ó d  z pozostałością z r. 1893 
(521-01 zł.) w ynosił 2905 36 zł. Na pokrycie w ydatków  
budow lanych zaciągnięto  pożyczkę w ekslową i h ipoteczną 
17.607-03 zł. R o z c h ó d  w ynosił 20.460-50 zł., p o z o ­
s t a ł o  w kasie 51 '86  zł. —  C z y s t y  m a j ą t e k  T o w a­
rzystw a w ynosi 2.758-32 zł. — C z ł o n k ó w :  z począt-
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kiem r. 1894— 149, w ciągu roku przybyło 60, ubyło 
z powodu śmierci , w ystąpienia i przesiedlenia się 43, 
przez wykreślenie 16, z o s t a ł o  z końcem r. 1894 człon­
ków 150.

Sokal. Czas urzędowania W ydziału wybranego na 
r. 1894 (str. 61 „Przew. gim n.“ z r. 1894) trw ał od 20. 
marca 1894 r. do 30. marca 1895. W  czasie tym odbył 
W ydział 20 posiedzeń, zaś całe Towarzystwo dwa nad­
zwyczajne W alne zgromadzenia, na których przyjęto wzo­
rowy s ta tu t, przyjęty już przez Wys. c. k. Namiestnictwo 
do wiadomości.

Od dnia 1. stycznia 1894 przybyło nam do chwili 
obecnej 35 druhów, ubyło zaś wskutek wyjazdu 14, wy­
stąpienia 5, a wykreślenia niepłacących 8. W chwili 
sprawozdania liczy nasze Towarzystwo 77 druhów.

Ćwiczenia gimnastyczne odbywały się z przerwą 
letnią trzy razy tygodniowo od 7. do 8. w wynajętej i 
wystarczającej na nasze potrzeby sali. Liczba ćwiczących 
nie dosięgła wysokości z r. 1893 t. j. po odrodzeniu na­
szego młodego Towarzystwa. W iększe ożywienie było 
tylko w czasie przygotowań na Zlot. Zwrot ku lepszemu 
okazał się dopiero od 1. stycznia 1895 r. W pierwszym 
tegoż kw artale było ćwiczeń 29, ćwiczących ogółem 414, 
najwięcej 19, najmniej 10 a przeciętnie 14. Ogółem ćw i­
czyło 25°/0 miejscowych. Je s t to bezsprzecznie wzrost ku 
lepszemu w porównaniu z r. 1893, nie może być atoli już 
ostatnim  wyrazem. Mamy wszystko, czego potrzeba do 
ćwiczeń i rozchodzi się tylko o jak  największą liczbę 
ćwiczących. Przez cały rok kierował gim nastyką d. Sko- 
czyńsk i, a gdy z końcem lutego 1895 zrzekł się tegoż 
kierow nictw a, powierzono je  d. Schumacherowi. Obok 
ćwiczeń gim nastycznych nie uprawiano żadnego innego 
sportu.

Największym naszym sukcesem tamtegorocznym 
było urządzenie 100. rocznicy przysięgi Kościuszki. Ob­
chód ten udał się nam bardzo dobrze, a jako jego trw ała 
pam iątka pozostała ulica imienia Kościuszki i tablica 
pamiątkowa na budynku szkoły żeńskiej.

W marcu b. r. urządziliśmy wieczorek muzykalno- 
wokalny, połączony z tombolą i ćwiczeniami.

W  ciągu roku urządzaliśmy nabożeństwa w rocznice 
powstań i w dniu śmierci Kościuszki , a w takich razach 
występywaliśm y zawsze w strojach.

Stosunki z innemi gniazdami utrzymywaliśmy jak  
najserdeczniejsze, tak  przez wysyłanie gwoździ pamiątko­
wych i depesz ja k  i przez niesienie materyalnej pomocy.

Na Zlocie wystawowym było nas 19 w strojach a 
8 bez. W  pochodzie brało udział 18 a w ćwiczeniach 
wolnych i laskami po 4 druhów. Był to nasz pierwszy 
w ystęp w ćwiczeniach publicznych, występ skromny, 
który jednak przełamie może lody na przyszłość. Gdyby 
nie te lody, to mogło było ćwiczyć przynajmniej 10 na­
szych druhów.

Drugim naszym publicznym występem w ćwicze­
niach było ustawienie dwu piramid przez 6 druhów na 
ostatnim wieczorku. Piram idy te udały się nadzwyczaj 
udatnie i wykazały, że możemy coś zrobić, rozchodzi się 
tylko o dobrą wolę.

Przed Zlotem ułatw iliśm y 8 druhom nabycie stro­
jów uroczystych. Stroje te tu na miejscu sporządzone 
kosztowały nas po 22 zł. W obecnej chwili mamy 25 
uroczystych strojów i jeden płaszcz.

J a k  w latach poprzednich tak  i w obu sezonach 
naszego urzędowania mieliśmy własny tor ślizgawkowy, 
z którego korzystało po 50 osób. Inw entarz ślizgawkowy 
bardzo się wzbogacił. W lutym b. r. urządziliśmy festyn 
na lodzie, z którego czysty dochód w kwocie 3 zł. 78 ct. 
przesłaliśmy na budowę gim nazjum  w Cieszynie.

Sprawozdanie kasowe przedstawia się w następu­
ją c y  sposób: saldo z r. 1893 22 zł. 63 c t . , przychody 
w r. 1894 940 zł. 42 ct. razem 963 zł. 05 ct. — roz­
chody zaś 614 zł. 79 ct. — pozostaje w kasie gotówką

348 zł. 26 ct. Ogólny stan  m ajątku w roku 1894 by ł: 
gotówka 348 zł. 26 ct. —• zaliczki do zwrotu 154 zł. 
03 ct. — wartość inwentarza 326 zł. — razem 828 zł. 
29 ct. W porównaniu z rokiem 1893 powiększył się ma­
ją tek  nasz o 342 zł 51 ct.

W  pierwszym kwartale b . r. powiększył się m a­
ją tek  o 140 zł. 59 ct. w porównaniu z końcem 1894.

O zaległych wkładkach nie wspominamy a je s t to, 
niestety, suma bardzo znaczna, chociaż już 8 druhów 
z tego powodu musieliśmy wykreślić. Jeżeli stosunki 
w tej mierze nie ulegną w najbliższej przyszłości popra­
wie, to przyszły W ydział będzie zmuszony zrobić dalsze 
ru g i , gdyż odnośny paragraf sta tu tu  brzmi u nas, źe już 
po 3 miesiącach musi być wykluczony, kto zalega 
z wkładką. Czołem !

Tarnopol. W ydział wybrany 26. stycznia 1894 (p. 
str. 65 „Przew. gim n.“ z r. 1894) w ybrał z pomiędzy 
siebie : dyrektorem d. D ra Trzcienieckiego Tadeusza , za­
stępcą d. Gawalewicza Adolfa; gospodarzem d. Kahanego 
Maurycego, zastępcą d. Samolewicza S tan is ław a; skar­
bnikiem : d. Hauswalda Edm unda, zastępcą a. Langa
K onrada; sekretarzem: d. Piotrowskiego Ju lian a , a po 
jego rezygnacyi d. Kahanego, od sierpnia zas d. Mała- 
czymskiego Tadeusza.

W ciągu roku odbył tenże W ydział 22 posiedzenia, 
z których przeważna część pochłaniała po kilka godzin.

Rozpatrzy wszy się w powierzonem sobie zadaniu, 
skierował on swą pracę głównie w tym k ie runku , by go­
dnie wystąpić na zlocie w czasie wystawy Kościuszkow­
skiej. Pomny zaś na odezwę Zw iązku, podniósł myśl 
uczczenia pamięci Naczelnika narodu naszego, uroczystym 
obchodem. Z inicyatyw y W ydziału zawiązał się komitet 
obywatelski i wedle powziętego programu urządził uro­
czyste przedstawienie „Kościuszki pod Racławicam i “, 
solenne nabożeństwo, wmurowanie tablicy pamiątkowej, 
ugoszczenie włościan w liczbie przeszło 1200 i rozdanie 
pomiędzy nich broszury o życiu i dziełach Kościuszki, 
skreślonej przez d. D ra Michała L andaua, bezpłatne 
przedstawienie pojedynczych scen efektowniejszych z obrazu 
„Kościuszko pod Racław icam i11, w końcu iluminacyą mia­
s ta , co zapełniwszy dwa dni obchodu, poruszyło umysły, 
wznowiło i utwierdziło pamięć i miłość ukochanego na­
szego Tadeusza. W pochodzie do kościoła , z tam tąd zaś 
na ulicę Kamienną , odtąd nazwę Kościuszki nosić ma­
jącą  i uroczystem odsłonięciu tablicy pamiątkowej, brało 
udział 40 druhów w strojach sokolich , jednym plutonem 
otwierając, drugim zamykając pochód.

Zbliżający się termin otwarcia wystawy i zlotu 
podwajał pracę W ydziału , a mnóstwo spraw drobnych 
i w iększych , jednak równie ważnych wymagało dokła­
dnego rozstrzygnienia i załatwienia. Druhowie garnęli 
się celem przygotowania s ę do ćwiczeń zlotowych; w sali 
ćwiczeń pod kierownictwem dd. Szytylińskiego i Dubel- 
skiego, ćwiczyli gorliwie pojmując cel i doniosłość przy­
szłego zlotu. Chcąc poddać publicznemu sądowi , ja k  da­
lece w ćwiczeniach postąpiliśmy, urządził W ydział na 
żądanie samychże ćwiczących publiczny popis w dniu 12. 
m a ja , który obejmywał ćwiczenia wolne (zlotowe) laskami, 
m aczugam i, ćwiczenia na d rążku , poręczach i koniu. — 
Przed zlotem , wskutek odezwy Sokoła złoczowskiego urzą­
dził W ydział wycieczkę do Złoczow a, a 20 druhów po­
spieszyło tam w dniu 3. czerw ca, by z jednej strony 
dać dowód łączności gniazd naszych , przez wzięcie udziału 
w uroczystości poświęcenia sz tandaru , z drugiej zaś przy­
czynić się udziałem w ćwiczeniach publicznych do zazna­
jomienia kół szerszych z celem i postępem pracy wszech- 
sokolej. — Na koszta wycieczki na zlot we Lwowie prze­
znaczył W ydział kwotę 250 zł. , zapewnił sobie u Towa­
rzystw a „Przyjaciół muzyki11 udział muzyki miejskiej 
odpowiednio umundurowanej, z możliwie najmniejszymi 
kosztami dla nas, naczelnikiem wycieczki na zlot zamia­
nował d. Stanisława Szytylińskiego, a tenże przybrał
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sobie drużynow ego i 4 plutonow ych do pomocy, i jak ­
kolwiek te rm in  zlotu odroczony z o s ta ł , co na w ycieczkę 
naszą  dodatnio w płynąć nie mogło, to przecież w dniu 14. 
lipca wczesny ranek  zgrom adził około 60 druhów w sokolni, 
k tórzy  złączyw szy się z d ruham i zbarazkim i i brzeżań- 
sk irn i, w yruszyli do Lw ow a. U dział nasz w pochodzie i 
ćw iczeniach zlotowych opisany dokładnie w „Przew . g im n.“ .

Na w ystaw ę w ysła liśm y plan s a l i , kosztorysy bu­
dowy, zdjęcia fotograficzne sokolni , s ta ty s ty k ę  i h istoryę 
naszego S oko ła, k tó ry  został odznaczony m e d a l e m  
s r e b r n y m .

Po zlocie na zaproszenie Sokoła w Z barażu  udało 
się tam że w dniu 26. sierpn ia 24 druhów, k tórzy wzięli 
udział w ćw iczeniach publicznych, p rzyczyniając się w ten 
sposób do przysporzenia funduszów bratn iem u gniazdu.

Z dniem 1. w rześnia zarządził W ydz ia ł rozpoczęcie 
nowego kursu  g im n a s ty k i, w prow adzając do podziału 
godzin daw niejszego, osobne godziny ćwiczeń dla dzieci 
i p an ien e k , osobne zaś dla pań po 3 tygodniowo. 
W kró tce  — 16. g rudn ia  urządził W ydzia ł popis pub li­
czny. Pod kierow nictw em  d. D ra  Italsk iego  w ykonało 50 
uczniów szkół średnich  ćw iczenia wolne zlotowe ; po nich 
zastęp najm łodszych gim nastyków , bo uczniów Sokoła 
w wieku niżej la t 10 w prow adzony przez d. Szytyliń- 
skiego, w ykonał pochód przez salę w ta k t  m arsza soko­
lego, a potem ćw iczenia laskam i , uk ładu  d. Szytyliń- 
sk ie g o ; następnie p ię tn as tu  druhów ćwiczyło m aczugam i 
pod kierow nictw em  d. D ubelskiego, a wreszcie pod tern 
samem kierow nictw em  w ykonał zastęp  wzorowy ćw iczenia 
na drążku i w skoku.

S taran iem  W ydzia łu  odbył się 9. g ru d n ia  w cześć 
pam ięci pow stania listopadow ego wieczór uroczysty. D o­
chód z tego wieczora w kwocie 170 zł. p rzesłaną Tow a­
rzystw u  W eteranów  z r. 1830/31 na ręce skarbn ika D ra 
B ernarda Goldmana.

Z bratn iem i gniazdam i u trzym yw aliśm y stosunek 
śc isły , zaznaczając przy każdej sposobności, prócz wyżej 
już  p rzy toczonych , łączność n a s z ą ; przesłaliśm y te leg ra­
ficzne życzenia Sokołowi w Pleszewie, Tarnow ie i S tan i­
sławowie z okazyi pośw ięcenia sztandarów  i kam ienia 
w ęgielnego pod nowTą sokolnię.

W  łonie naszego Sokoła is tn ia ły  w ubiegłym  roku 
dw a k ó łk a , a m ianowicie kółko śpiew ackie „E cho“ , pod 
kierow nictw em  d. H ausw alda i „kółko szerm ierzy11, które 
w kw ietniu zm ieniło sw ą nazwę na „sokole kółko miło­
śników spo rtu 11 zakreśla jąc sobie szerszą działalność, 
naukę jazd y  na kole i w strze lan iu  do celu. Kółko to 
urządziło publiczne w yścig i na kołach n isk ich  w dniu 1 2 . 
w rześnia na drodze do B orek w ie lk ich , a W ydział prze­
znaczył na nagrody  honorowe zwycięzców kwotę 30 koron.

W  roku ubiegłym  otrzym aliśm y od tu t. K asy  oszczęd­
ności subw encyą w kwocie 350 z ł . , od Z arządu m iasta zaś 
w kwocie 100 zł. — Na tern m iejscu w ięc ta k  Świetnem u 
W ydziałow i K asy  oszczędności ja k  też Świetnem u Z arzą­
dowi M iasta sk ładam y za te  dary serdeczne podziękowanie.

Ć w i c z e n i a  odbyw ały się w porządku n as tęp u ją ­
cym : a) uczniowie szkół publicznych w liczbie 229, od 
w rześnia 319, w 9 godzinach tygodniow o ćwiczyli pod 
kierow nictw em  d. D ra R a lsk ie g o ; b) uczniowie Sokoła 
w liczbie 30 w 3 godzinach tygodn. pod kierow n. d. 
S zy ty liń sk ieg o ; c) panie, panienki i dzieci w liczbie łą ­
cznej 62 w 3 godzinach tygodniow o pod kierownictwem  
d. S zytylińskiego do w rz eśn ia , od września zaś dzielą 
się te  ćw iczenia na 3 godziny dla pań i panienek w li­
czbie 50, zaś 3 godz. tygodn. dla dzieci pod kierown. dd 
Szytylińskiego i D ubelsk iego; d) członkowie Sokoła w dwu 
zastępach a 6 godzinach tygodn. w liczbie przeciętnej 
po 18 pod kierown. dd. S zy tylińskiego i D ubelskiego; 
e) w  kursie przygotow aw czym  na nauczycieli gim n. brało 
udział 28 w 2 godzinach tygodniowo pod kierow nictw em  
w szystk ich  dd. n au czy c ie li, k tórym  pom agał też w pracy 
ogólnej d. Gawalewicz.

Z końcem roku liczy ł Sokół nasz 214 c z ł o n k ó w .  
R e zu lta t w ię c , jak  na nasze gniazdo, zdaw ałby  się na 
oko pod każdym  względem  św ietny , ale w glądn ijm y  b l i ­
żej w rzecz s a m ą , a z żalem przyznać będziem y m usieli, 
że nie je s t  on tak im , ć w i c z e n i a  c i a ł a  t o  n a s z  
p i e r w s z y  c e l !  Tym czasem  w ć w i c z e n i a c h  z l o t u  
b i e r z e  u d z i a ł  k i l k u d z i e s i ę c i u  d r u h ó w ,  pod­
czas g d y  każdy  p rz y z n a , ź e  s t a n ą ć  b y ł o  p o w i n n o  
d o  ć w i c z e ń  s t u  k i l k u d z i e s i ę c i u !  G a r s t k a  dru­
hów s p i e s z y  z a w s z e  c h ę t n i e  d o  p r a c y ,  lecz 
w i ę k s z o ś ć  mimo ciąg łych  odezw i ko ła tan ia  p r z y p a ­
t r u j e  s i ę  o b o j ę t n i e ,  j a k b y  l u d z i e  o b c y  s o ­
k o l s t w u ,  p racy  tej g a rs tk i. A jak iż  obraz ćwiczeń re ­
g u la rn y c h ?  p r z e c i ę t n a  l i c z b a  ć w i c z ą c y c h  18! 
czyż nie za m ały to, jeże li nie z a s m u c a j ą c y  p r o ­
c e n t ! ?  W  chw ilach zapału  w zm aga się liczba ćw iczą­
cych , lecz praca d o ry w c za , choćby doprowadzona do do­
skonałego r e z u lta tu , to p raca  k ilku  d n i , my  zaś p o w i n ­
n i ś m y  p r a c o w a ć  c i ą g l e  i w y t r w a l e ,  z a p a ł  
t r w a ć  p o w i n i e n  n i e p r z e r w a n i e ,  a sa la nasza 
pow inna na ćw iczeniach regu larnych  choćby ta k i przed­
staw iać obraz ja k  przed zlo tem , i n a c z e j  n a  w y s o ­
k o ś c i  z a d a n i a  n a s z e g o  n i e  s t a n i e m y .

O b r ó t  k a s o w y .  Z r .  1893 gotów ka 203-36 zł., 
w r. 1894 p r z y c h ó d  5.222-55 z ł .,  r o z c h ó d  5 277-43 
z ł., resz ta  kasow a 148-48 zł. —  W a r t o ś ć  m a j ą t k u  
z końcem r. 1893 5.114-44 z ł .,  z końcem r. 1894 
5.192-08 z ł . ,  p r z y r o s t  77 '6 4  zł.

Żywiec. (Dokończenie). W y d z ia ł był inicyatorem  
uroczystości kościuszkow skiej odbytej w Żyw cu dnia 4. 
kw ietn ia w edług  program u naszego, p rzyję tego z uzna­
niem przez k o m ite t , do którego w eszły w szystk ie stow a­
rzyszenia i korporacye, W ydzia ł R ad y  powiatowej i R ad a  
gm inna przez sw ych  delegatów .

W  d. tym  drużyna nasza um undurow ana, wszędzie naj- 
czynniejszy udział b r a ła , wszędzie przew odniczyła i od 
rannej pobudki , do późnego w ieczora z całem  przejęciem  
się pracow ała , byle ty lko  dzień ten  ja k  najlepiej u trw a­
lić w um ysłach  zgromadzonego na tę uroczystość ludu. —  
W  dniu  8. kw ietn ia  urządzony s ta ran iem  naszem  w ieczo­
rek  K ościuszkow ski w ypad ł ta k  pod w zględem  św ietności, 
ja k  i finansowym bardzo dobrze i p rzyniósł dochodu 36 zł. 
80  ct. go tó w k ą, z którego 10 zł. przesłano na fundacyę 
K ościuszkow ską i około 80  zł. w spraw ionych w tym  celu 
kostjum ach teatra lnych . Podczas tej uroczystości zebrali 
n a  s z t a n d a r  d l a  n a s z e g o  g n i a z d a  dd. Niemczy- 
n o w sk i, Polko i D anek 45 zł. 24 c t . , do k tórejto  sum y 
kom itet K ościuszkow ski ofiarował pozostałość kasow ą 
7 zł. 36 %  ct. i w ten  sposób pow stał fundusz sz tan d a­
row y w ynoszący obecnie 52 zł. 62^2 ct. In icy a ty w ę do 
zb ieran ia sk ładek  na sz tan d ar dała żona jednego  z n a ­
szych druhów pani F lora R udnicka nadseła jąc na ręce 
d ruha N iem czynowskiego 1 zł. 50 ct.

W ydzia ł poum ieszczał puszki składkow e n a  b u ­
d o w ę  w ł a s n e j  s a l i  w lokalach publicznych o trzy ­
m aw szy od c. k. S tarostw a w Żyw cu odnośne zezwolenie. 
P uszk i te przyniosły razem  ze sk ładką 30 zł uzbieraną 
przez druhów  D a n k a , N iem czynowskiego i A ntoniego S tu­
denckiego podczas jazd y  koleją na Z lo t do Lw owa , oraz 
innem i drobnem i składkam i, kw otę 73 zł. 99 ct. , k tóre 
wcielono do funduszu budow y sali.

W  Z l o c i e  s o k o l i m  p o d c z a s  w y s t a w y  
wzięło udział 12 druhów um undurow anych, k tórzy  w szyscy 
wzięli udział w pochodzie, (m ylnie w ykazały  spraw ozda­
n ia zlotowe tylko 6 naszych) a  dwóch druhów : N ow otar­
ski i N iem czynowski wzięło udział w ćw iczeniach zloto­
wych , wolnych i laskam i.

N a uroczystość K ościuszkow ską do K rakow a zgło­
siło się 3 druhów w s tro ja ch , k tórych  W ydzia ł w yzna­
czył jako delegacyę. D elegaci gn iazda do Z w iązku dd. 
N iem czynowski i N ow otarski b rali udział w posiedzeniach
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delegacyi Z w iązku i złożyli na m iejscu  spraw ozdanie o 
zapadłych  uchw ałach. —  U m undurow ana drużyna odpro­
w adziła  na miejsce wiecznego spoczynku zm arłych ś. p. 
dd. S taszkiew icza i M iodońskiego.

W  celu rozbudzenia sokolego życia tow arzyskiego 
urządził W ydzia ł w  lecie parę w ycieczek do pobliskich 
m iejscowości , a z ty c h  jed n ą  do M ilówki w celu n aw ią­
zania tam że stosunków, k tó ra  jednak  dla b raku  ochoczych 
nie osiągnęła pożądanego sk u tk u ; oprócz tego zarządzone 
zostały  m iesięczne w ieczornice, k tóre się w lokalach pu­
blicznych (!) a m ianow icie w re s ta u ra c ja c h  dd. K otlar- ’ 
sk ich  Leopolda i F ra n c isz k a , d. N eu m an a, i w cukierni 
d. D yczkow skiego odbyw ały i średn ią  liczbę 30 druhów 
grom adziły . —  W  tym  roku zaw iązał W ydział kółko 
śpiew ackie, które odbyw ało sw e próby w lokalu najętym  
to w arzy stw a, nie długo je d n ak  funkcyonowało, gdyż tak 
dla b raku  ch ę tn y ch , jako też  i dla b rak u  odpowiedniego 
nauczyciela, chóralnych prób odbyw ać nie mogło. B rak  
chóru m ęzkiego silnie odczuwać się daje i ty lko  od n a ­
szych druhów zawisło, ab y  tem u brakow i zapobiedz.

W ieczorku M ickiewiczowskiego w tym roku nie 
urządzano, gdyż tu tejsze k a s y n o  powszechne, w y ł ą ­
c z n e  (?) coroczne urządzanie tegoż sobie zastrzegło , 
c h o ć  w t y m  r o k u  w i e c z o r k u  t e g o  n i e  u r z ą ­
d z i ł o ;  W ydzia ł podjął natom iast usiłow ania nad u rzą­
dzeniem wieczorku pow stania styczniowego, k tó ry  jed n ak  
pomimo wszelkich poczynionych przygotow ań dla w ażnych, 
lecz nie od W ydziału  zaw isłych przyczyn odbyć się nie 
mógł. — W  rocznicę pow stania listopadow ego urządził W y ­
dział solenne nabożeństw o, na które oprócz m ałej garstk i 
druhów, bardzo mało miejscowej publiczności się jaw iło.

Inw en ta rz  naszego gn iazda w zbogacił się oprócz 
zakupionych u K ellera przyrządów  o podarowane tow a­
rzystw u  ciążki 15 kg. przez pana Józefa Miodońskiego 
i o kulolaski darow ane przez d. H erm ana M uaka. Do in ­
w entarza przyby ły  także sp rzę ty , b ib lio teka m uzyczna 
oraz garderoba te a tr a ln a , lam py gazogenowe, chorągwie, 
transparen t z portretem  K ościuszki z 3 części złożony 
m alow any na płótnie, w szystk ie te rzeczy otrzym ane 
w  darze. W artość inw entarza wynosi obecnie 800 zł. 70 ct.

W edług  spraw ozdania kasowego w ynosiły  p r z y ­
c h o d y :  w kładki i wpisowe 662-30 z ł .,  inne dochody 
290 46 z ł .,  pozostałość kasow a z r. 1893 101-26, razem 
1 .054-02; r o z c h o d y :  za przyrządy i row er 340-42 %  zł., 
w k ładka do Z w iązku 55 '22  z ł .,  u trzym anie kursora 
1 0 7 —  z ł., inne w y d atk i 171-48 z ł., razem  674-12i/2. 
N a d w y ż k a  d o c h o d u  379 -8 9 1 /2  (gotówka w kasie 
0 -0 5 ^  z ł .,  i w k ładka w kasie oszczędności w Żyw cu 
379-84 zł.) tw orzy fundusz sz tandarow y (52-62 ^  zł.) i 
fundusz budowy w łasnej sa li (327 '27  zł.). — D la wzbo­
gacenia skrom nych naszych funduszów w ystosow ał W y­
dział do kas zaliczkow ych i oszczędności w k ra ju  lis ty  
o d a tk i,  lecz dotychczas nic jeszcze nie otrzym aliśm y.

Spraw ozdanie to W ydziału  przedłożone W alnem u 
zgrom adzeniu w dniu  2. m arca zostało przy ję te i W y ­
dział otrzym ał absolutoryum . W  dniu tym  odbyły się 
wybory W ydziału (45 g łosujących d d .) ; prezesem w y­
brano d. Zygm unta Sękowskiego, a zastępcą prezesa d. 
F ranciszka K otlarskiego, do W ydzia łu  weszli następujący  
druhowie, k tórzy się zaraz u k o n sty tu o w a li: W ładysław  
N iem czynowski (sekretarz), J a n  Joachim  D anek (skarbnik), 
S tan is ław  G ruczyński (gospodarz), W ładysław  N ow otar­
ski (naczelnik), D r. B ronisław  K reisel (zastępca sek re ta­
rza) i Ludw ik R e k ie r t , tudzież zastępcy w ydziałow ych 
d d . : F ranciszek  R usek  i Jó zef Sommer. K om isarzam i re ­
w izyjnym i dd .: M aryan G łowacki i L udw ik Polończyk, 
delegatem  do Z w iązku d. W ładysław  N ow otarski. —

P rzed  zarządzeniem  w yborów  prezes N am ysłow ski i w i­
ceprezes R e k ie rt złożyli swe godności w ręce W alnego  
zgrom adzenia prosząc o przy jęcie  tych  re z y g n a c y i, do 
k tó rych  zm uszają ich stosunki służbowe, a W alne zgro­
m adzenie podziękow aw szy im za dotychczasow ą pracę 
zgodziło się na ich żądanie.

W alne zgrom adzenie uchw aliło  zm ianę s ta tu tu  bio­
rąc  za podstaw ę wzorowy s ta tu t  nadesłany  przez Zw iązek 
z m ałem i poczynionemi w niem zm ian am i, z k tó rych  n a j­
więcej znaczącą je s t  zm iana parag ra fu  odnoszącego się 
do trzy le tn ich  wyborów W ydzia łu . Postanow iono w ybie­
rać  ja k  daw niej na rok jeden.

Na w niosek ustępującego W ydzia łu  uchw aliło W alne 
zgrom adzenie w nieść prośbę do R ad y  gm innej m iasta  n a ­
szego o w ybudow anie nam sa li i poleciło tę  spraw ę W y­
działow i do za ła tw ien ia  P rośba ta  będzie w krótce przed­
miotem obrad R ad y  g m in n e j; sp raw y  przeceniać dziś 
jeszcze nie m o ż n a , lecz gdy b y  R ad a  gm inna czynu tego 
obyw atelskiego dokonała i salę nam  w y b u d o w ała , to 
znajdziem y się niezadługo pod w łasnym  dachem , co 
w naszem  położeniu byłoby połową w ygranej. C zołem ! 
W ł. N iem czynow ski, sek re tarz .

Z E Z r o n i lc a -
—  Na przyrządy dla p o g o r z a ł e g o  Sokoła w W o j ­

n i c z u  nadesła ł do R edakcy i d. A leks. K ru g er z Zagó­
rza z centowej sk ładk i przy  o tw arciu  kręg ie ln i kw otę 
2 zł., k tó rą  odesłaliśm y W ojniczowi.

K o n k u r s .
Tow arzystw o g im nast. „Sokół11 w Jaśle poszukuje 

nauczyciela do g im nastyk i za w ynagrodzeniem  rocznem 
240 zł. —  G dyby k an d y d a t posiadał egzam in rządowy, 
m ógłby uzyskać posadę profesora g im n asty k i w gim na- 
zyum tutejszem  z p łacą  300 zł. rocznie. —  Za udzielanie 
szerm ierki i g im nastyk i dzieciom m ógłby pobierać osobne 
w ynagrodzenie wedle umowy. — Posada zaraz do obsadzenia.

K o n k u r s .
Towarzystwo gimnastyczne ;)Sokóła w Tarnopolu roz­

pisuje niniejszem konkurs na nauczyciela gimnastyki z płacą 
roczną 600 zł. i dodatkiem na mieszkanie w kwocie 120 zł.

W  a r  u n k i :
1. Egzamin państwowy (w kraju złożony) na nauczy­

ciela gim nastyki dla szkół średnich.
2. Świadectwa dotychczasowego zatrudnienia w tym 

zawodzie i odbytej praktyki samoistnego prowadzenia nauki 
gimnastyki.

3. Nieprzekraczalnośó 40 la t wieku (metryka).
4. Świadectwo moralności
5. Circulum vitae.
Nauczyciel obowiązany będzie do udzielania gim nastyki 

w 24 godz. tygodniowo i to tylko w godzinach popołudnio­
wych. Nadto będzie mógł udzielać za poprzedniem porozu­
mieniem się z W ydziałem i wedle ułożonych warunków 
z interesowanymi również i nauki szerm ierki, gim nastyki 
leczniczej i t  p. członkom , lub uczniom „Sokoła“.

Posada ta  będzie do obsadzenia już z dniem 1. wrze­
śnia 1895 na przeciąg jednego roku za obopólnem trzymie- 
sięcznem wypowiedzeniem , poczem nastąpi umowa na dal­
szy okres czasu.

Podania należycie udokumentowane należy wnosić na 
ręce W ydziału Sokoła w Tarnopolu najpóźniej do dnia 1. 
sierpnia b. r.

Za W ydział Towarzystwa gimn. .
W ł. W idajewicz, z. sekr. A d o lf Prom iński, prez<

T i e ś c .  Okręg p izem ysk i. ć w ic z e n ia  laskam i żupy środkow o-ezesk iej na I I I  z lo c ie  sok olstw a czesk ieg o  w P radze w  dniach 28 
, czerw ca 1 1 lip ca  1891 r ćw icze n ia  w olne u łoży ł iekniew icz. — Spraw y tow arzystw  g im n a sty czn y c

__________ polsk ich . — Spraw ozdania w ydziałów  sokolich . — K ronika. — K . H ia.

O dpow iedzialny redaktor A n to n i D u r s k i.  N ak Z w iązku po lsk ich  g im n a st. tow arzystw  sok olich
Z I. Związkowej drukarni lwie.


